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J L w ó w  1. marca.
W sobotę o godzinie 6 wieczorem zapadł 

wyrok w prt ocsie Ofenheima po 2 miesięcznej, 
rozmaitemi awanturami i katastrofami przerywa­
nej rozprawie. Otrzymawszy telegram o wynku  
dopiero późnym wieczorem, ogłosiliśmy go wczo­
raj z rana w osobnym dodatku. Dla czytelników 
zamiejscowych powtarzamy t- doniesienie:

Przysięgli wrócili z ustępu o god*. 6, i przewodniczący Lorl 
ogłosi* orzeczenie następujące.:

Pierwsze trzy pytania 3 głosy: t a k ,  9 n i e .
Oswarte pytanie 2 głosy: t a k ,  10 n i e .
P iąte pytanie jeduugłośuio: u i e.
S óste pytanie 1 g łos: t a k ,  I I  głosów u i e.
Siódme pytani 5 głosów ; t a k ,  7 n ie .
Ósme pytanie jednogłośnie: n i e.
lluew iąte  pytanie 2 g łosy : t a k ,  10 głosów n i e ,  a więc 

O fe n h e im  uwolniony.

Nie mamy prawa wchodzió w rozbiór tego orze­
czenia,które pod niejednym względem, jestudprzajsj- 
cem i to nietylko dla przeciwników, ale dla samych 
stronników pods^dnego. Punkt 5 oskarżenia, do­
tyczący wyłudzenia 32.000 guldenów od Rady za- 
wiadowczej pod tym tytułem, że kwota ta 
miała reprezentować zysk: z prowizji, rzekomo 
przyznane) Ofenheimowi ze strony fabrykantów, 
był podług wszelkich zasad proeesualnycn zu­
pełnie udowodniony, a mimu to tylko 5 przy­
sięgłych uznało winę. Nie mamy jednak prawa 
krytykować orzeczenie, oparte na sumieniu, a 
nie na paragrafach procedury karnej, ale mimo 
to wolno nam wykazać jego znaczenie osobliwie 
dla nas.

Wynik procesu, z początku niewątpliwy, 
ku końcti, pod wpływem nadzwyczajnych, z pra­
wdziwą fatalnością przypadających zajsó stawał 
się coraz więcej zagadkowym, a najwięcej wpły­
nęła nań niedokładność przeprowadzonego 
śledztwa.

Zadaniem śledzt.va jest przedewszystkiem 
skonstatować winę przedmiotową, a następnie 
wynaleźć winnego i oddać sądowi do ukarania. 
Otóż w tych dwóch kierunkach zwichnięto zada­
nie. Objektywna istota zbrodni może być wyka­
zaną niewątpliwie t y l k o  w d r o d z e  s ą d o w e j  
Podstawę jej w procesie Ofenheima zasunie sta­
nowiły akta sądowe, ale akta w drodze czysto 
admiaistracyjnej zebrane.

Protokół kolaudaoyjoy -sporządzony przez 
komisarzy jen. inspekcji nie był właściwie ża­
dnym aktem dowodowym, był aktem pozasądo- 
wnie sporządzonym. Rzeczoznawcy, którzy co- 
ram foro o nim orzekali, nie mogli nic stano­
wczego orzec, bo na linji nie byli, i w prawdzi­
wość protokółu nie w erzyli. Celem skonstato­
wania winy przedmiotowej p o w i n n a  b y ł a  u- 
d a ó  s i ę  na U n j ę  k o m i s j a  s ą d o w a  z rze­
czoznawcami, i dopiero przez nią spisany akt 
opatrzenia naocznego mógłby był służyć za akt 
dowodowy, nie mogący już podlegać żadnemu 
kwestjonowaniu ze strony rzeczoznawców, przy­
zwanych do ostatecznej rozprawy. Gdyby akt 
ten wypadł był niepotępiająco dla podsądnego, 
wówczas prokuratorja nie byłaby się puszczała 
na obstawanie przy oskarżeniu; w przeciwnym 
zaś razie mogła odpaść potrzeba przesłuchywa- 
nia całej serji świadków, którzy przy ostatecznej 
rozprawie zeznaniami swojemi wzajemnie się zno­
sili, i jako sprzeczni nie mogli przysięgłym na­
stręczyć pew nego , nie zwichniętego obrazu sy­
tuacji, w jaki. j k"ląj się znajdowała. ____

J Kardynalną ta wadliwość w przeprowadze­
niu śledztwa w kierunku przedmiotowj m, zosta­
ła popartą z gory wadą przy wynalezieniu win­
nych. Z góry ;howiem poszlakowano za tako­
wych tylko jeneralnego dyrektora . dwóch jego 
najzaufanszych urzędników, wykluczono zaś od 
poszlakowemu — innvch członków centralnego 
zarządu, do którego należeli pp. radcy zawiado 
wczy. Więżąc w śledztwue wstępnym OfuiłH- 
ma Liskówelza i Ziffra, całkiem naturalną była 
komeczność równoczesnego uwięzienia także tych. 
którzy pośrednio lub bezpośrednio wpływem i 
uchw etami swoiemi wspierali z góry kroki pier­
wszych trzech. Równoczesne uwięzienie i ró­
wnoczesna rewizja u wszystkich mogła dostar­
czyć śledztwu karnemu i prukuratorji dowodów 
p e w n y c h ,  a nadto nie byłaby była umożebnił* 
poszlakowanym wzajemne porozumienie się, i 
konformację zeznań. I tak zeznania niektórych 
członków Rady zawiadowiezęj, chociaż złożone z 
wolnej stopy, pod niejednym względem były 
w śledztwie sprzeczne z zeznaniami uwięzionych, 
i dopiero przy ostatecznej rozprawie po odczy­
taniu sprawozdań dziennikarskich, panowie na­
prawiali i prostowali swoje zeznania w śledztwie 
W8tępnem uczynione.

Już roku zeszłego mieliśmy precedens* bar­
dzo racjonalnego postępowania prokurat#tji w 
takich procesach grynderskich. Przedmiotan ich 
był Oesterr. B*uverein, tudzież jakiś zakład ase­
kuracyjny. W obu razach uwuęziuuo członków 
Rady zawiadowcze: baronów, markizów i hra­
biów wraz z parwenjuszami mieszczańskiego po­
chodzenia, i rezultaty były pomyślno.

Zaniechanie zaś tej samej, naturą procesu 
wskazanej procedury w sprawne kolei Lwowcko- 
Czerniowieckiej metylko przyczyniło się dc nwi- 
chnięcia śledztwa, ale wywołało nawet z« stro­
ny ohzałowanej zuchwały zarzut tendencyjności 
procesu. Obrona wystawiła Ofenheima jako upa­
trzoną ofiarę. Dr. Neuda nie wahał się wystą­
pić z zarzutem, że jego klient nie powinien sam 
jeden siedzieć przed kratkami trybunału, a lito­
ściwe serca bardzo wielu obywateli podzielały 
to zapatrywanie tak daiece, żerne widziały prry- 
czyny skazywać jednego współwinnego , skoro 
je nie powołano równocześnie do skazania re­
szty współwinnych.

Stosunek głosów w wyroku jest dowodem, i 
że Ofenheim w 7 punktach oskarżenia uszedł | 
skazania tylko dla braku dostatecznych dowodów, 
i nie zawiera on bynajmniej oczyszczenia od za­
rzutu korupcji, od zarzutu nadużyć. Proc°s sam 
skonstatował ich taką mnogość, że żadne were- 
dtkta większością głosów zapadłe, nie zmażą 
plam , które szczególnie ciężą na panach galicyj­
skich. Ofenheim wyszedł z procesu, potępiony 
ze stanów iska moralności choć wolny ze stano­
wiska procedury karnei ; n« o zgaiza się wię­
kszość opinii publicznej. Ale wyszedł on z pro­
cesu przynajmniej z dow7odami wielkiej zdolno­
ści urn1 słowej, niepospolitej pracowitości i ener- 
gji duszy — podczas kiedy panowie galicyjscy, 
których prawdziwą „fatalnosó nie posadzi' a 
przeu kratki, wychodzą z procesu pod niezma- 
zanym zarzutem bezpośredniego udziału w czy­
nach niezgodnych z moraiiośoią publiczną, a 
nadto z piętnem ąiedołęztwa, nieudolności i fi~

guranctwa, któ-e przez palce patrzy i przymru­
ża oczy, byle tylko kapnęło co do kieszeni.

Piętno zaiste n;e do pozazdroszczenia, i o- 
g r o i r u  w i ę k s z o ś ć  o p i n j i  p u b l i c z n e j  
na c a ł y m  o b s z a r z e  P o l s k i  z c o r a z  w i ę ­
ks z ą  n a t a r c z y w o ś c i ą  b ę d z i e  i m u , j  
j e  w y t y k a ć  na każdym kroku, dopóki me po­
rzucą ambicji, kierowania sprawami publicznemi 
kraju naszego, bo ofenheirnowstwa pozostań * za­
wsze ofenheimowstwami, a pod tym względem 
wyrok przysięgłych wiedeńskich stwierdza tylko 
znaczną nizszosć poziomu mo-alnosci publicznej 
tamże — w porównaniu z poziomem tejże mo­
ralności u nas w PoisCe.

Sprostowanie wyroku w sprawie „Opieki narodo- 
wer — o-j przód prze* nas* Dziennik podane, powtó- 
rzyła aa nami Ojczyzna i Gazeta Naroaowa. Ojczyzna 
u bolo" a, i* dr. 8kw»rezyński przesyłając pism >in tu­
tejszym motywa wyroku z opuszczeniem trzech wa­
żnych ustępów padł ofi„rą jakiejś mistyfikacji. P rzy­
puszczenie to zupełnie jest mylnem — skoro bowiem 
miał przed sobą oryginał wyroku i tłum aczył go, me 
mógł paść niczyją ofiarą a opuszczenie doty jzącyoh 
ustępów nczyoioaRin było świadomie. Gazeta Naro- 
ć.tOu znowu powiada, te  opuszczając te ustępy dr. 
8k»nrczyński „nie -m enił wyroku." Prawda te  w y­
r o k u  aanieąo me zmienić, ale zmienił jego motywa, 
które były integialm . częścią dokumentu, pod któi emi 
był położony no 1 pis presydanta try banału. Zabawną 
jest obrona kr. Gołuchowskiego, przez Gazetę podjęta. 
Według niej rząd (tj. ministerstwo) nalegał na roz­
wiązanie Opieki, i żądni o i  namiestnika priBdłotenia 
„odpowiedniego" zprawoadania, oo te ł nam iestaik u- 
c rrn il. Hr. GołuobowsLi wolałby zapewne nie być 
wcale bronionym, aniżeli t a k i e j  oorony się doozekaó. 
J a ł to ?  więc namiestnik pierwsza w kraju osoba u- 
rzędowa, m m i  pisać takie spray ozdanir, o neezaoh 
krajowy' h, jakie mu z W iednia napisać Ł a i ą - '  Tuż 
pierszy lepszy urzędnik, najniższy nawet, gdyby mu 
taki nakaz dano, powiedziałby: mogę dać tylko spra 
wozdanie zupełnie zgodne z prawdziwym s-anem rze­
czy, a nie tarf*o, któreby mfnło posłntyć do pewnego 
z góry ułożonego celu. A cot dopiera namiestnik 1 
Pisze Gazda Narodowa dalej, że s p r a w ia n i e  prz-z 
hr. Gołuohowskiego złożone, „ani w dziesiątej części 
nie dopisało intencjom rządu." Nam się zdaje, te  w 
zup łaości dopisało, skoro t y l k o  nc jego podstawie 
ministerstwo odrzuciło rekurs Opieki p*, *-c.iw rozwią­
zaniu, a trybunał państwo je zatwierdził. G uybysp ia- 
WosdkBM ato byio In-aucj^ra rządu dopisaio, wyrok 
trybunału psńttw a byłby mógł opiewać taL , jak  go 
nam przesłał dr. SkWarczyński, a nie tak, jak  opie­
wał w istocie. Wreszcie powiada Gazeta, te  gaybj w 
W iedniu nie chciano Opi >k: rozwiązywać, to chociaż­
by namiestaik jak  najoardz.ej u to rozwiązanie się 
starał, naztąpić ono nie mogło. Nasza si anowria ko le­
żanka zdradza tu grubą nieznajomość ustawy o sto­
warzyszeniach, która w § 25 orzeka, iż „decyzja co 
do rozwiązania stov arzy gżenia należy do w ł a d z y  
k r a j o w e j "  t. zn. do namiestnika, a zatem i to o- 
6~itnie twierdzenie Gazety jest zupełnie m-luom. R a­
d lm y  jej po koleżeńsku, aby przeczytała'uw ażnie u 
ataw ę, zanim chce cośkolwiek pisać o sto warzysz < - 
niaeh.

Starodubowska sprawa.
P o w i e ś ć  u k r a i ń s k a  

przez

T. T. J E  Ż A

(Ciąg dalszy.)
W  Starodubiu zawrzało, niby w kotle, głównie 

z powodu zaległości. N .kaz, tyczący się usprawiedli­
wiania tytułów posiadania majątkowego, dotykając lu ­
dzi zamożniejszych i ze znaczeniem, nie wywarł wra­
żenia takiego. Iwaś kursorję otrzymał, przeczytał, 
podpisał i wcale się nią nie zafraso* ał. Za widzeniem 
bię jednak z ojeem, wspomniał mu o takowej.

—  Wiem już o tern.... —  odisekł Petro.
— Cóż to znaezy ?...
—  Znaczy, żeś powinien przedstawić dokumenty, 

na mocy których posiadasz na własnośó Kozarówkę 
z przyległościam ....

— J a  o żaunyoh dokumentach nie wiem nic....
— Bu nie masz żadnych.... zaginęły w czasie wojny 

szwedzkie!....
—  W ięc?...
— Byłby kłopot, gdyby kto do m ajątku twego 

pretensję rościł.... Ponieważ jednak nikt pretensji ro ­
ścić nie może, ponieważ, :s drugiej strony, ludzie wie­
dza. że Kozarówka pi zeszła na eiebie po matce i w po­
siadaniu dziada twego po kądzieli pozostawała, więc 
nakaz ten ciebie się nie tyczy.... Sam djabeł tobie 
nie zaprzeczy prawa, nikt bowiem z prawem, obalaj ą- 
oem twoje, wystąpić nie może....

Nie było o tern mowy więcej. Rzecz wydawała 
eię prostą i naturalny. I wiś nie myślał o niei, tem 
bardziej iż miał do myślenia o czemeś ważniejszein. 
Ćwiekiem we łbie stała mu sprawa jego sercowa, która 
przybrała obrót wcale zagadkowy.

Iwaś i Handzia powiedzieli sobie, jak « iemy, że 
zię kochają.

Pospolicie wyananie to bywz tem, ozem dla na­
wigatorów dawniejszych, odbywających podróż z E uro­

py ao Iudiów  w sc h o d n ic h , było przebycie przy lądka 
D obrei N adziei. Przebycie onego stanow iło trndność 
najw iększą. T rudność tak ą  stanow i w yraz: kocham . 
K ochankow ie nasi p rz e ła m a li  ją, nawigowali na irtorzu 
pełnem , widywali się często, spędzali Barn na sam chwile 
rozkoszne, kiedy atoli Iw aś o ręcznikach  wspomniał, 
H andzia rzuciła  Bię, niby oparzona i, rękę w yciągając, 
zaw ołała :

— Nie !... 'j
Iwasia zdziwiło to niesłychanie.
—  P rzecież ...— zaczął —  przecież, ty  musisz byń, 

ty  b ęd r esz moią...
— Ja  tw o ja ..
— Trzeba więc ojcu i m atc“ o ciebie się p °‘ 

kłonić...
—  Nie!..
— A jakże?..
— J a  nie wiem... Wiem ty lk o , że ciebie ko­

cham...
— 1 pod wiankiem ar mną chcesz Btanąć...
-—- Och! chcę... westchnęło dziewczę,
— Bez rodziców więc do oerkwi prowadzić cie­

bie nie sposób..
— Czt k»j jeszcze... — szepnęła.
iw asia dziwiło to ogiomnie. Podejrzywal nugadkę 

,akąn, której rozwiąsać nie n m ia ł, a k tó ra , z drugiej 
strony, w oczy »ię “ u rzucała, w sposobie, w jaki 
pułkownik i pułkownikowa odwiązany jego  przyjmo­
wali. Było w takowym coś odtrącającego. Chłodem 
od niob wiało, widocznie gw ałt sobie zadawali, ażeby 
się w granicach uorzejmości utrzymywać, co nie wio- 
dłc się im , byli to bowieo. ludzie prości i obcą i® 
b y ła  wielka, m askow ania się Ljtuka. lw at spostrzeg: 
to za pierwszą już bytnością i powiedział:

— Co się lD  sta ło?..
Za bytnością drugą oprawdził spoetrzeżenie i by 

wać zaczął wyłącznie w Durzanach. Nie sprawiało mu 
to n eprzyjem ności, jednakże trwać wiecznie Lie mo­
gło, chociażby dla tego, że jesień ogołaca płoty ukra­
ińskie z tych schronów rom antycznych, nastających 
wraz z różami i ginących w porze opadania liści. 
Przytem , pragnął Iwaś doprowadzić dzieło do końca 
po ludzku a uczciwie. W idywanie zię ukradkowo z

KomsuondBocje polityczne „Dl M m o”.
Petersburg 10. lutego.

(a) Rząd moskiewski kazał dziennikom zaprze­
czyć wiado-ueści, k tó ią  wam podałeir (nr. 27 Dz. P., 
P<zyp. R ed ) o wywożeniu na Sybir w drodze adm i­
nistracyjnej. J a  zaś me tylko trwam przy doniesieniu, 
które z dobrego poozerpnąłem źródła , ale jestem  * 
s tan ę  dopełnić szczegółowemi cyfrżtai moją wiado- 
mość. 1 tak , z liczby 5172 wy wiezionych na Syberje
kuoiianką uważ R  za preludium, za p ro lo g  b a r d z o ^ j l  
ły. ale wcale niedostateczny. P ragnął zi stąpić jro iak 
najrychlej życiem we dwoje, wobec którego to żv 'ie  
składające Bię z naBtępująeych po sobie co dzień dru ' 
gi, trzeci zachwytów, widziało mu się niekonieczme 
potrzebnem. Rozrum ansowywał, rozmiłostkowvWaf ao 
Łie żonę. f o  go mecierDhwiło i gn iew dc i ,  L  pra°'. 
czyny uroi ił się pomiędzy kochankiem a kochanka 
stosunek dziwny, iw aś na schadzki sir . j  ą
rlzia się do niego g a r d ł a ; on j eT  n"? 05 nv h V ^ '

" d“ i l  ^ "  &
— Slub...
Wyrazem tym bronił ją i Biebie

i t r n°a j r ^ s r a c
^ ^ L o b a* 4^ 6^ zac*Gy, burzany -rzedniały, 

o  * " dokoU  ni®,V  —  rzt k ł Iw aś razu pewnego.
atrz do a... niebawem nie będzie dla naa zasłony 

0d oczó» lutzkibh...
m P°Czniemy?... — zapytała naiwnie.

— ireeb a  koni„0 kobo*®1 rodzicom się pokłonić
A ch, nie!..,

Zazwyczaj na wzmi«nbę o tem , okazy* bł a j j an. 
dzia gorączkowe jakieś iozórażnienie. Tym atoli ra-em  
wydawała się spokojną. w i9° l w“ś zaczął;

—  Powiedz że mi, dl»czego ty  sama oddalasz d o -  
łaozemr się naszego obwilę i*... r

Dlaczego ?.••
Powiedz^ przemówił głosem prosząoyin.
Poczekaj— My sie połączymy, ale nie p-ędko... 

J a  będę n i  ciebie czekała, choćby ro b , choćby lat 
dwa... eh' ćby dziesięć lit...

—  Czemuż Bię czekać w y b ierasz , kiedy mogliby­
śmy dziś ręczniki zam ieniać. a w zapnsty pod wień­
cem stanąć?...

Dziewczę uśmiechnęło się gorżko i rz ek ło :
— Jak i ty  prędki 1...
I  głową wstrząsnęło.
— Cóż, powied;, » i , cói przeszkadza

ia ą  i ££«tBZS*lc irzyjattj.^. we Lwowie 
Bidro adioiciatracji „Dri maik. Colsinugo* pny 
plaeu Hal ekii i żjeucja W. Piątkowskiego 
pif s kai 3d i qj_ w< w,;»“r!lu w Kamburgu, F ru »- 
furole z. M., w BsriN'% w Lipsku, Bazyisl 
[Sswajearj-] i Wrozławlz pp. Haasenstem & Vo- 
gier, w Włąduli : F. L3h, B. Mosi: i w hszap 
ulu Kazimiera Nenm&i_ biuro auousjw^

Ogłstzi nrzyjmują s ij sa  opłatą ? e t  od mlejseu
oojętołei jednego wiersz- io b n y m  d ok m
(petit).

J s ty  * plSBląb>*al maj i  by i s n ^ j l M e  f r a n c o  do 
Ad*ninistracji„Deieiiiuks Polskiezo".—Listy rekla­
macyjne nie opiecaętowaue nie podlegają o>lw>l

lamutrmtd̂ Eeiat*Ja nie maca.
przypada no gubernje południowe (Krym) 1694, wsebo 
dnio-poludniowe (Kaukaz) 874, gubernje zachodnie 
(L 'tw a) 1006, Królestwo polskie 2 1 7 , Środkowe gu­
bernje (właściwa ftioskwa) 1581 wy wi iz.onych. T ru­
dniej zzprzeczyć faktom, auiżeli doniesieniu korespon­
denta. A  ponieważ w wykazie moim znajduje się lu­
ka co do krajów zabraaych i t. z. Małorossji —  wi­
doczna więc, że cyfra 5172 wywiezionych me jest jc- 
szer* praw dziw ą, i uopełnić się winna wywiezionymi 
z g u b em ij: Czernigowskiej , Połtaw skiej, Chersoń-
skiej , Ekatej ynosławskiej i z krajów zabranych. O 
ozem donieść wam nie omiesi kam, gdy będę miai pe­
wną co do tej cyfry wiadomość.
. . .  Powsąecbna Bfuzbr. wojskowa wiekBzego klina za 

iła M oskalom, an ij liuy kto myślał ; pokazało się 
J f.em . że a^ur białego cara grozi widmo n a r o -  

d o w  o ś c i :  wypaaa pałki podzielić na ruskie, pol­
skie, tatarskie, moskiewskie i t. d. czego Moskwa słu­
sznie s;ę obaw ia, bo to nie A ustria, i arm ja złożona 

I • nale i3cych do rozmaitych narodowości, albo
j się pomiędzy sobą, albo woale z nikim bić
I y się nie ehciała. A moskwicić e jak była dotych­

czas moskwicona , niepodobna ; puk izało s*ę bowiem, 
e ur ędowa oyfra 80 milionów M ; tkali redukuje się 
o o pro. ogólnej cyfry reszty nar"dowośoi, żadnej 

z amtą n sp ó ln .s ji n.e mających. Rządowi zdaje się, 
ui muiąc pm ki tak, że do 75 pro. różnych narodo- 

wo ci, dodane będą 25 pic. żolntei-zy moskiewskiego 
poc o zen a -— u(ja j e aul08tw ic ić ; jest to jednak.- 
e y fco pobo*»e tegc riądu  życzenie, g a y i wszystko 

przemawia i a tem, że owo 25 pro. MoBkali znikną w 
masie r  żnych narodowości, i w najlepszym raziew y- 
worzy się z tego di iw ra jafctś m ieszanina, ale du 

zmoskwioema armji nie przyjdzie. PoBtepow- eai nie 
jednego naw arzył ju i p^wa Moskwie ; ale zego, zdaje 
s ię , on i jego następcy nie wypiią. Dzisiejsza armia 
| U . *a ła t 10 — strzępy z niej lecieć
będą, i nowy Krym nie zatrzym a się lu t u bram Se- 
bastopola.
, . D nas na porządku dziennym , jak  zw ykle, k ra ­

dzieże i rozboje; w D ynaburgu naprzykrad ber re ­
wolweru n.e pokazuj się na alicy, bo oię w azień 
b.aty obedrą i ,*bi,ą, jeśli się opierać zechcesz; w 
mieście zaś Aoskwie grubą popełniono iradz ież  u 
lowarzystw ie kredytowem, winę zwaliwszy na o- 
dźwiernego, jak  gdyby on, bex r cmecy sam jch a t pa­
nów urzędn.aów mógł wejść do kasy i tę obrać n ie­
tylko z banknotów, aie i z beczek ta  złotem i sre­
brem. A jakim i są Lasze porządki, moźbcie z tego 
„raó miara, że do przedmieść Moskwy zaglądają wil­
ki, na które policja w biały dzień poluje. Jeden z 
nich dotarł prawie do Kuim eokiego mostu (prynoy- 
palnaj ulicy miasta Moskwy).

D obrooi yuuy komitet słowiańsk* skrawy nie za- 
oypia: do Turcji i Austrji szie szpiegów, zasypuje te 
kraje książkami, pismami, nie sk« piąc rubelków i 
krzyżyków; o tyle jest jednakże przezornym, że w 
sprawozdaniach swych wymienia tylko niewinne po- 
2yojo, o grubszych rybach milcząc statecznie. Bedę 
uę jednak stara ł dowieść wam, którzy z AustjaKOW 

zostają ua żołdzie moskiewskim. To wiem tylko, te  
W1ęcej ich jest w Trans- aniżeli w Cis-Litawji.

-icam waszą uw agę nt. nową publikację, p. t . : 
* “ owai a B assja." (D aw na i teraźniejsza 

m iłt Ti* 1 ^.rfj Pr ędko sk ręci k a rk  oenzura, bo uie-

bunał czytającego ̂ ogółu^ 8pr“W7 WyWl®ka P1'*ed ***'
nie miei 8W #h Ła’tJ>ekawBza jest postawie-

inną operę przedstawić da scenie.
£iUii o u nas niesłychane, po ulicaoh palą stosy 

drzewa, by ogrzewać biednych zLobm kuw; L k tó ry m  
szynkowuiem pozwolono noc całą nie być zamknięte- 
mi. piJe w niob i ogrzewa się , na jedno tylko
na.zekając, że u caria batiiuzki doroga wódka!

■ - —--n---j - r>--“‘ — I. i^utrzcu-
przeto, ażeoys został pierwej, albo grałem albo ge­
nerałem .. 8

Iwaś szeroko oczy otworzył i wpatrzył Bię w nią 
Ona prawiła dalej:

— Jedź -ze do Sankt Petersburga, pokioń się ca­
rowi i poproś go, ażeby cię na grata albo na gene­
ra ła  wyprowadził.

— Mojt Handziul... —  zawołał JwaS palce spla­
tając i dłonie wyłamując, tak że a t  w sustawach łł- 
trzeszczały i ozoło marszcząc.

— Ty mnie kochasz9... — zapytała.
— O!... Czyż wątpić m ożesz?...
— Jedź więc... ja  ci wiary dochowam... będę cze-

k n i^ p o k ło ń 8' m° 4“a-  T y ,k o i ^  “‘9 ^ re w i pię- 

  Ależ... zaczął Iwaś i urwał nagle.
Dziewczyna postawiła go w położeniu aroykłoputli- 

wem. Domyślił się, że tego oo mówiła, nie mówiła z 
siebie, ale z natchnienia zaczerpniętego u rodziców. 
Domyślił się, że pułkownikostwo m arzą o ś wietnym dla
córki losie i że w tem marzeniu tkwi powód ohłodu, 
z jakim go u uebie przyjmują. R ada przeto, jaką mi 
dziewczyna podała, odnosiła się pochodzeniem swojem 
pośrednio do jci rodziców, i chcąc tej rady nie przy­
jąć, należało racje podać, podając zaś rac je , nie mo-
ż ra  było przeciwko pułkownifcowi i pułkownikowej 
nie mówić, inaczej, me. mi zna było nie zachwiać w 
„sreu Haudzi tego szacunku, jaki sie rodzicom od 
dzieci należy. Oryginalnem a bardzo niewłaściwem 
się to Iwasiowi wydało, przygotowywać sobie małżon- 
kę za pomocą obalania w dziewczynie szacunku dla 
ojca i matki. W burzany przychodził on nie w cha­
rakterze don Juana, ale dlatego, że tak  bię złożyło.

"wypadek stał się ojcem konieczności, w kcóref, w 
gruncie, nic nie było zdrożnego, jus tlutbgo samego, 
że schadzki owe miały oharakter tymczasowości, ).o- 
w*adząoej do zaręczyn otwartych. Gdyby atoli powie 
dział iej, że hłaniać się carowi nie może i powod 
wyłuŁiczył, a pomimo to na schadzki przychodził: 
jakżeby to wyglądało ? Nie m iałotby to uwodzicieJ- 
stwa m iny?
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Sprawy zagraniczne.
F r a n c j a .  Utworzenie n o w y o  gabinetu po­

wierzono Buffetowi, który przyjął ostatecznie to Suda­
nie. Niespodzianką prawdziwą było jego zachowanie 
się jako prezydenta izoy. Z obrad nad ustawami kon. 
Btytncyjnemi wypływa, U jego tylko sprężystości i 
energji zawdzięczać należy, te  utrzym ał w karbach 
bonapartystów i legitymistów. Zanim jednak nowy 
prezydent gabinetu złoży takowy, upłynie jeszcze dni 
killta, obecnie bowiem bawi w departamencie Woge- 
zów, z powoda jakiegoś wypadku śmierci w familji 
awojoi. Tymczasem nieprzyjaciele nowej republiki p-zy 
getowu ą demonstrację przeciw B JL tow j. Mają zamiar 
w nowych wyborach prezydenta przez izbę, głosować 
"z e c iw  Buffetowi i proponują n -  prezydenta Kerdrel s. 
Nie słychać już nic, by do nowego gabinetu wsiedł 
Brogiie, nie wymieniaią także innych osobistości. N a­
tomiast ma być rzeczą ni nawodną, a  w gabinecie 
nowym pozostanie książę D -caics i jenerał Cissey.

Journal Of/iciel nazaiutrz po zamknięciu obrad 
nad ustawa ni konstytucyjaern* umieścił artykuł, w k tó ­
rym  m5w_ąc o powierzeniu zadania i ł  tem a gabinetu 
Buffetowi przez prezydenta republiki, tak  pisze d a le j: 
1 obecnie jak  przed zawotowaniem u»taw konstytu- 
cyjnycb, nie odstąpi prezydent republiki od zasady 
trzym ania się pryncypiów konserwatywnych —  gabi- 
net oprze s ę  na tych samych podstawach, a do speł­
nienia swo e ro zadania wezwie msżćw wszystkich 
stronnictw. Mowa o wezwaniu do udziału wszystkich 
stronnictw nasuwa myśl, że Mac-Maboo ma zamiar 
wezwać także i republikanów ze środka lewego.

N i e m e j ’. Główną sp raw ą, tajm ującą niemal 
wszystkie głowy i organa prasko niemieckie w B arii - 
nie, jest ciągle jeszcze sprawa astąpienia Bismarka, 
ustąpienia całkowitego, ezy częściowego —  oto pyta­
ni*, którem zaprzątają się rządowe, pół- < ćw*erćurzę- 
dowe organa. Nikt jednak  nie może pod tym  wzglą­
dem dać atanowczej odpowiedzi. O.okawszo dwlekc 
sceny odbywają sie w sejmie pruskim.

Z powoda wnioeku rządowego o pomnofcemu etatu 
po icyjnego w Kolonjt, powstała bardzo o2y wion- dy 
sknsja, rozjątrzenie nawet ze strony depntowanych 
nadrtńskich. W edług przedstawienia rządowego, sto­
sunki przybrały tam groźną postawę,^ tak  gr< źaą, o 
jakiej w Berlinie nie m ają n»w.*t pojęcia. Liberalni 
narodowcy i postępowcy szukają przyczyn złego w 
sg.tacji klerykałów , k tóra wychodząc od biskupów, 
popieraną jeat i .k  na kom end' p r ż ł  niższe duch >- 
w it i two. Deputowani z centrum natomiast w yrzuciją 
głośno rządowi, iż w prowincjach nadreńskic h panuje 
despotycznie i samowolnie frakcja zauszników rządo 
wych, że worowadzić nsiłnje katolicysm pad.twowy, 
a wszelki inny obj iw swobodny ludu tłumi, ugniata 
i prreśladaje.

J a  o dowód postępowania barbarzyńskiego władz 
niemieckich przytaczał jeden z deputowanych ■'entrum. 
A w Kolonji na ulicy w biały dzień został jaKis ooy- 

watel tam tejszy tak  zmaltretowany przez komisarza 
policji, że obywatel ów wyzionął ducha na ulicy. Nie 
mniej jaskrawe obrazy podawano o postępowaniu władz 
z prasą prowincjonalną. P rzy  pozyoji 120.000 marok 
na taine wydatki dla policji, oskarżali deputowani 
Schorlemur Alst i W iudthorst rząd, że popiera i roz­
w ija niewypleoiouą korrupcję.

K r o n i k a .
(d. i .  marca.i

J u O l ł e a a z .  Kom itet zaw iązany oslsn nozcz«n‘a 
jubilenszu 5 0  U tm ch raaług  autorskich i obywatele,xioh S i 
w eryna G o s z c z y ń s k i e g o  urządza dr i« 7. bm. o 
godz. 7. w ieszsrem  w wielkiej sali ratuszowej uroesy.tość 
wręczenia jubilatow i księgi pamiątkowej. Z tym  obchodem 
połączoną będzie o o z ls , na k tórą zaproszeni zostali wszy­
scy tu te jsi i. term ci i w ybitne osobistości ze w izystki :h 
w arstw  społeczeństwa. Z oroszonych ma b jó  około 200 
osób.

T e l e g r a m y  •  n y n l k n  p r o c e s u  O f e n l i e l -
M U  naUes. ie do Lwowa w sobotę o godz. 9 wieczorem, 
spraw iły oczywiśoie niepospolita raJeśó w sferach azwin- 
d le rsk ich , przeważaa jednak otę‘6 publiczno! ii doznała 
przykrego wrażenia, i ze smutkiem powzięła wiadomość o 
katastrofie. W eln nie chciało naw et w icrz jć  telegram em  
biura korespondencyjnego.

/ a u  le j* ! w u l i  l n e  przerw ały  regularną komuni­
kację na kolei Karola Lndwika. W czorajsze pociągi k ia  
kowskie spóźniły się o kilka godzio. Dz sej«zcgo rannego 
pociągu nie było jeszcze w południe, 8lyehaó, że głów nie 
zawiany je«t to r między Lwowem a G ro d tem .

W ł a d z e  m i e j s t c i e  upom inam y ponow nie o po- 
rzą te t  na chodnikach, k tó re  Oodsienm e stają s ę b i r d n e  
karko- i nogotom nem i.

U t w o r z e n i e  k a p e l i  m i e j s k i e j  we Łwow:e, 
zaprojektow ane jeszcze w r. 187 L p moza zjazan Unji La- 
DelsKiej, zb iża się kn urzeczyw istnienia. Te n i d n a m i po­
dano s ta tn t do nam iestnictwa. Jest to przedsięwzięcie, kto 
r* wymaga tylko poezątkowego nakładu, mogącego w róeó  
sie z odiotkami . bo iusty tneia raz wnrnwadzuna w ivnie,

— Haunslu uiuja... — odpowiadał l " # ł  gł naw 
j&kirari żałuśliwym, lękając się już wyraz „kocham" 
powtórzyć.

— O ! bo ja za ciebiB... ja za ciebie... słnohaj, ja 
ciebie tak pokochoła, iż obawiam się, aieby z:ę to źle 
nio wydało, gdybym powiedziała, iżoym za cieb.c ży­
cie oddała... Zycie to ra  mało, na kochanie takie... 
D ałabym  za ciebie. . słuchaj... — s iHptała, tuląc się 
do piersi młodzieńca — wszystko... duszy mojej zba­
wienie... Z iób więc ty to dla mnie... jedź do Sankt 
Petersburga...

—  Moje dziecko... — były Iwasia słowa, wymó­
wione głosem drżącym.

—  A może ty  tam jechać nie chcesz...
—  H an d zin !...
—  Powiedz... J a  słyszała...
W yraz ostatni przenikał ton, jakiegs używa m ki­

tk a , gdy taiemnicę chce z dzi teka wydobyć.
Iw a ś  m ilcza ł.
— J a  słyszała... N.e, ja a*° •ły»u»łam od

nikogo, ale mnie s ę  tak zdaie...
Z a tm y m a ła  się, ia k b y  d la  n a b ra n ia  tchu  w pierś..
— Maie się zdaje...
Znów się zatrzym ała i głęboko odetchnęła.
— Ześ ty . żeś ty, Iwasia mój... Tylko że y 

się na mnie n e gniewaj...
T a z w dof-zuym wysiłkiem, biorąc — ja k  ^ * a~ 

enzi powiadatą — odwagę własną w ręoe obie, tchem 
jednym z uet wypchnęła:

— Mnie się zdaje, żeś ty łacinnik...
— O!... — rzucif się młodzieniec.
— Ale to nic!... — podchwyciła prędko dzie­

wczyna. Bądź ty  sobie chociażby i ładnnikiem . . to 
nici... J a  kocham oiebie, kocham wszystko co two­
je*. Ja , jeżeli ty do oara błahoczestiwego jechać nie 
choeas, pójdę za tobą... J a  dla cieb.e, mój Ioasiu, 
■ói miły, mój drogi, duizę z radością zgubię...

(D. c. n.)

utrzym a się sama przez oały rok. Rada miejska powinna 
przy izynić r ę  odpowiednim fanduszem , a obywatelstwo 
miesiozać ikie nie będzie zapewne skąpić takowego, zwła- 
szoza jeżeli zarząd będzie powierzony ludziom zamiłowa­
n ym , gorliwym  i rzetelnym . Ubolewać ty .co  trzeb a , że 
Towarzystwo muzyczne subwencjonowane przez miasto i 
k raj nic m* n o m an  nowemu przedvęw*ięciu.

X X V I I I  l i s i a  s k ł a d e k  a s  f a m l a s z  z n -  
k a p n s  o b r a z u  U a t t j k l  , V n j a  L u b e l s k a 4.
Pp. przez delegata ks. F rancisz ia  P o z o c h o w s C i e g o  w 
Złoczowie D p . W artarasiew icz, Stecher, Pozo ho rm  i po 5; 
P laschek, H abel, Sch&benbek. Garwohńaki, Puglies, L.m- 
bauer po 1; Garbowstri i G irtle r po 50  ot. razem 22  zł. 
Przez delegata ks. A nt. S t a r  k e  • i k ie g o  z B uki księża 
A. B. Filar, And, Petrykiew ioz F. Tomaszswaki, A. Stan- 
tow U, J. Sseligiewioz 3  *1. Prze* delegata ks. J. K o ­
w a l s k i e g o  z B rodtw , ks. Siarkiewioz przeor Dominika 
nów 10; ks. K o»a ski i ks. D. Piątkowski, po 2; ks. N a­
wrocki, ks. Ż  użw »ki, ks. Zawistowski, rs . Pileoki i J. 
W itkowski po 1; razem  19 zł. Radt miejsca Jaworowska 
25 zł. P rzez delegata L  B a l i c k i e g o  z Samborskiego 
pp. Celestyn Sozań^ki 20; L. L iokt, P. Komorowski, ks. 
Jędrie jow iez i N. N. po 5; Bii-.kman, Btrań^ki, Smslaw- 
•ki po 3; M. B racrm an , Z. Smalawsk> po 2; L. Nowa­
kowski 1; razem  54  z ł P izez delegata p. Leona M a d e j ­
s k i e g o  z Brzeźan w ygrane w karty, na wniosek delega­
ta  w  domach pp. J Jakubowicza, Jul. Madejskiego, B. 
Rozwadowskiego i D ra Ri«pa razem 22 zł.; pp. Rsspowa 
3; Z W iśniewski i Natanson po 2; jeae ra l Suchodolski
2 40; Hoszowski, H cszowtka, B r d - r ,  ks. C w ynaw .i, D a­
wid, H . M. po 1; ks. R o g u * iu  i Banek po 50  ct. r a ­
zem od n Madejskiego 38  40. Pr*ez Ojczyznę p. 8t.
K i.nsstinioki połowa > zabawy w Bdbree 1U bo. Pp. 01«k- 
s.ński i Mussil ze składki na wieczorku w Sokalu 28 zł. 
Przez Dzień. Polski , 4 k lę c ia  Adama Lubomirskiego 3 0 0  
,1. Z dm  uiejszyob lis t 7549 5. We Lwowie dotyohctas 
razem  8 °4 8  80.

S t o w a r z y s z e n i e  G w i a z d y  we Lwowie u rzą ­
dza w rofca bieżącym jak  i dawniej przedstawienia am a­
torsk ie tea tra lne .

W  zeszłą niedzielę o d fg n li -m atorow ie w sali sto­
w arzyszenia dram at w L rech aktach pod ty tu łe m : „Gw az 
da Syberji4. Gru wszystkie! am atorów Dyla bardso dobrą, 
jednakowoż na srozegolniejszo uznanie zkslnguje w ycona- 
me ro li M ajora; ze szczególniejszą znajomością oddal a- 
Łaltoi uh siak tc r ogładzonego salonowca rossy-skiego, łą ­
cząc pod m iską łag iności, srogość, przewrotność i po­
dłość satrapo j  roasyjskim właściwą. Podnieść także należy 
b ard z i doc-ze wynouaną rolę jenerała . Bpiew chóralny 
u yzaiów  Eatorżnyuh w ytenany  został z p recyzją , pomi­
mo ie  szczupłość loka 'u  n iedojw al* ła należytego rozprze- 
strzem en a głosów, co osobliwie w pieśni „S traż nad W i­
słą* uczuć s e aalo. Licznie zgromadzona publiczność po 
w yw oływ aniu pp. am atorów  rzęsistem i oklaski uznała, ze 
wieczorek ten  przepędziła m ila  i przyjemnie. S tow arzy­
szenie „G w iazdy" deje dowód, żc nie marnuje czasu, lecz 
spełnia wzdęte na siebie zadanie święcie, postępuje na 
dredze rozw oju tak żyoia spoleczzego, jako m oralno-um y­
słowego; co niechaj i innym  stowarzyszeniom licznie n 
nas w krajn  na papierze istnejąt-ym  sinży za wzór de 
naśladowania.

Przy tej sposobności jednał nie mogę się w strzym ać 
od nozynienia zarządzającym  tetui przedstawieniami człon­
kom u w ag , o j  nie silili eię na wprowadzanie dram atów, 
gdyż dla am atorskich przedstaw ień są one po najw ięsszej 
częśoi nie odpc wiedne, raczej radziłbym  wprowadzać na 
aeonę komedje, k tóre jednak  przy  doborze ntw orów  i d o ­
brem w ykonania tychże, mogą odpowiadać zupełnie celowi 
przedstawień am atorskich.

W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  n a  p o % l ó w  do 
Sejmu rozpisuje namiesLuiutwo w K olom yjstiem  i Saim 
cki m z w ększych  posiadłości , w miejsce śp. Agopsowioza 
i p. Skrzyńskiego L udw ika, k tóry  złożył mandat. Termin 
reklam acyjny dla wyborców upływa z da 'em  10. bm. U- 
prawni m ych do głosow ania w K ołom yjskicm  je st 97, w 
Sanockiem 164

W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  do pow atowej
ezortkow stiej , jednego oziunaa % grupy większych posia­
dłeś u, cdbył się dnia 23. bm. w C zortkow ie; wybrany zo­
sta ł d r Stan. R n d r if ,  w spółw łaściciel większej posiadłości 
w Sswajkowraoh.

P r o c e *  B u r s y .  Czytamy W Cza,sie Wczoraj pó­
źnym wieczorem doszent nas następujący telegram : „Przy 
szoutrow anin kasy gm innej m iasta O bertrna  przez wice­
m arszałka powii tc, H orodtńskiego p. Cień-kiego, okazał 
Się deficyt 40 0 0  z łr. Burm istrzem  O bertyna był ^ l* d y -  
slas; B u r s a * .  Donieśliśmy zaś dawniej e uw ięzieniu B ur­
sy z nakazu sądu.

H r a k ó e  K7 Intego. P rezyden t m u s ta  D r. Z y- 
b n k ' 0  » 1 '■« wyjechał do W iedn’a.

Podzięko wanie. Dom 20 bm. o go iz . 10. w ie ­
czorem został U tej podpiear.y nawiedzony potar* u przez 
podpalenie. Na p erw szy alarm  przybył na miejsce pr>- 
p. Bronisław  C hlop ick i, chorąży ochotniczej straży ognio­
we; stanislaw ow-kiej. Tobie to ozcigodry obyw ate li sk 
dam dz ę s i , żeś swojem um iejętuem  kierow nictw em  po o- 
żył ^am, wrog.fmŁ żywiołowi, i zachow anś m ' mianie i 
ciepłą ohatę. Nie mogąc oi się inaczej wywdzięczy* nrzyj i  
od b ednrgo mietsozanm a szczere „Bóg zani»ć . a u ’*
27. Intego. Jar? H oźn\afjj\

Ofiary m rozów. Jó r^ f H iaóf**  ro d tm  z Roma- 
nówki a osmdty w Tarnopolu, oj uec ki. so rga dzieci x8 'ną 
skntk.am  zam arznięcia da łAariaacj r0 ° ®
omenUriA mikulinieckiego. Na polach Chm iens i w po i- 
Ła Pod wołooxysk male*iono d.nia 20- bm. 0 1  aaa?a^ ‘ 
zn ętego ozłow irka; z dochodzenia o k a z a ł o  s ię .  9 , w  “ 1 
są Jólef*  Zająca, 1 clącego la t 2 4  rodem  z e  Lwowa , któ- 
r y  od dlnższtgo oiasn z o s t a w a ł  w P o d w o ł o c z y s  ac P**y 
budowie magazynu Kolejowego ; n i e b o s z o z y k  ma P° 0 no 
r o d z i c ó w  we Lwowie. ,  , , ___

W  W i e d n i u  z .  p rzykU Iom  pr tedmic ć u ządzono
ta k ie  w Gródmieścin tani% k ic h n -ę  lo d o w ą , ro e
goapodjó p n y ję ly  panie z n a j p i e r w om w 0 e * 
skich miedzy tern. pani Ziem iałkow* *• . . .

W  W i e d n i u  « difiefe 1- >■
cie dla publiczności poczta p n en r"a ty^zoa «'• a 0 Pr ,e  
s ,ła n ia  listów  i telegram ów . W fzystk ie urzędy p e t o w e  
połączone są ,  ,ob'ą p o d z ie m n ^ i  ruram i, ztórcm i p r i tb i . .  
gają phsiki listam i, p o p y ^ a n *  s c  sn-oa, m powietrzem 
w j’ d n , Stronę a w d rogą stronę posuwające ,ię  mając 
przed «ob, pow ietrze razs zedzone. Tę p o e rę  pneum atycz- 
ną urządził inżynier Felbirg** Podl«g wzoru paryskiego. 
P .sz z a  ns-zebiega w sekundzie i me r w.

P o l a ć ;  w  A m e r y « e * w  Oazecie Polskiej Chi­
cago czytamy następujący - 1 « . . .

„Projektowana dyrekcja olig ro^rezentowaoia Po sk- 
na wystawie powszechnej W F.ladalfS na r  1S76 jeszcze 
przed 9 miesiącami w dniu  pamiątkowego obchodu polskie­
go 3 maja 1874 w Filedelf)*. jako konieczność przez ogól 
była przyznana. Lecz w rzeorywistośc? sprfewa ta  idzie żó ł­
wim krokiem , tak  , że d -tąd  wcale je*zeze nic nie rozpo­
częto, chociaż cza- jest j a t  b ird io  k ró tsi, b i  najm niej na 
rok przed otwaroiem w ystawy czło ikowie jej powinni być 
nrzędow nie zaproszeni; a tn jeizcze nikomu ani się śni, 
aby nrd  tern na p ra z d ę  i szczerze popracować.

„Ameryk* wysadzi się na wystawia z tysiącznem i wy­
nalazkam i m>5*yn®żj*i ale dziełami sztuk pięknych nie bę­
dzie mogła wiele się szciyc ć. Nikt nie pójdzie za nas 
po szczeblach i łac iny  na górę Jeżeli pojmujemy te  rzecz 
i choemj się uw ydatn.ć przed św<atem obok innych naro­
dów, L> należy nuta szczerze i n r a r  wziąć się do pracy, 

naw et M m m  u ak irdn  nie wymaga. Może jeszozo

kiedy będzie podobna w ystawo w Berlinie lub PetersDurgu, 
ale tam n il  będzie woino mówić o Polsce; jedna ty lco  A- 
m eryka nie odm dai nam miejsca dla im ieaia naszej m atki. 
N iezawodnie nasi rodacy z pod zaborn austriackiego nieoraie- 
szkają nadesłać tu  swoich d z ie l , lecz gdy nie będziemy 
m ieli w łasnej dyrekcji, na której ręce byłyby przesiane te 
d z ie ła , natenczas u jrz im y  nad niemi napis „G-rm-iny.*—  
Prawdopodobnie najdogodniej je i t  zam ieszkałym  braciom w 
F ils ie lfji, wybrać ze swego grona z ilka  stoiownyeh człon­
ków do takowego urzędoiraLia, ażebyśmy nie pozostali nie­
dołężnymi niedorostkam i wobso innych narodów. Trzeba nam 
i ie d z itć  , że eięzy na nas oho* ^zek i powinność oddania 
ojoz^źiic tej u iłngi. M ichał Łabuda  “

Redakcja tejże Gazety doda 'e :
„ Odezwa ob. M. Ł ibady  z D . t r a t ,  u  aj. ci ni. oalu za­

łożenie w ydziału „Polskiego* na wystawie powszechnej w 
F iladelfii, jak z jednej strony świadezy, że niejeden z ro- 
daad w pojmuje potrzebę i doniosłość tego dzieła, tak  i  d ru ­
giej strony oikarża i nie bez słuszności ogót publiczności 
polsko am erykańskiej o zobojętnienie dla sprawy narodowej. 
Ze w tej sprawie dutąd nfc jeszese nie zrobiouc , je s t to 
faktem  bard; o zatrważającym . Poruszyły już tę  kwestję 
wszystkie pisma polskie wychodzące w Ameryce, lecz rdi.je 
s ię , Dyły to ty l ło  głosy „wołającego na puszczy* Czyż 
m aterjalizm  dozola nas panujący, ta ż  aalece serca polskie 
ozięb ił, że nie chcsmy znać ofiary „grosza wdowiego* na 
potrzeby narodowe ?

S i i r  ChArles Lyell ,  jeden z pierwszorzędnycn 
geologów, um arł tom d nami w Londyn a. Był oa twórcą 
nowszego pojmowania dzieic w tw orzenia < y ziemi.

T o w a r z y s t w u  h i s t o r y c z n e  i  m i e ć  sta J a ­
b ł o n o w s k i c h  W L i p s k u  przaziiitczyłu [ a  r. 1875 
zw ykłą nagrocę 9(J talarów ze napisam i rozprawy wyswie- 

ł  cająoej stosunek specjalny, w jakim  zostają języki słowiań- 
t&ie 1 litewskie do języków  germańskich. Zeszłoroczny k o n ­
k u rs : „D łieie handln zbożjweg i Polski z ubcemi krajami* 
zostaje przedłużonym na r. 1875, nikt^bowiem  nie wygo 
tow ał wypracowania r -  to zadanie.

Liczba uczennic na wszechnicy zn- 
rychekiej zm ulata do 31 Z tych jest 13 z Ro.ji, 
pom ędzy niemi i z W arsraw y, 5  z N iem iec, 4  z Anstrji,
4  z A meryki, 3 z Turep (S irbki), 2 z8aw *jcarji (filozofłi)
1 z Francji i 1 z Anglji ; kilkanaście z nich nozęszcza na 
m dycvnę.

Uczta dla kbięcla Lulu. Oficerowie arty lerji 
w Lindy me dt*wali dola 23. zm. nuztę nk oz- sć mtodago 
N apoleona. * pow odu, :ż tenże ukończył w iaśaie szkoln 
wojskową. Uczta nie obyła się b jz  toastów, w których ; 
Anglicy przesadcaii jedes drugiego w podlem płaszczeniu ' 
gię on  d synem bohatera z pod Sedann! Na toast jeneralL  j 
d’Aguiler odpowiedział Lulu jak  mógł ntjiepiej i zakończył * 
■ woją mowę następującemi słowami : „Dz’ęki gościnności J
a-igielskiej , jestem  w możności tradycje mojej k i n o -  
n i e r s k i e j  —  f a m i l j i  zachować H —  Głośne wi­
w aty były oznaką kadowulenia między kanonieiam i. Po 

, tem  wywnętrzeniu rię Lulu, powinni Francuzi jeszcze bar­
dziej b jć  zadowoleni , aniżeli dotychczas, że się pozbyli

I zacnego potomza i  enonierskiej rodziny, bo jak  historja o-
■ kazała Napoleiuowie umieli dział nie tylko przeciw nie- 
I przyjaoioloa. używ ać, ule jeszcze lepiej przeciw  Indowi 
( Francji, skoro nu Die nhoial Dj ó powolnym.
- M UaWtsbeko: (stolicy Kanady angiel kiej w Ame-
? ryce) z t  irzato przytuli„zo kobiet obłąkanych , przy ozem 

około 20  tych nieszczęśliwych ’stot zginęło w płom ieniach, 
pochowaiy się bsw iem  i nie dały się ratować.

pną tylko dla ty c h , atórzy z tą  m etodą dokładnie są ob- 
znajomieni; że zaś liczba stenografó i za szkoły Felińskie­
go obecnie w kraju  jest p rzew ażającą, przeto spoaziewać 
się należy zasłużonego rozpowszechnienie tego pisma. R e­
daktorem jest, jak  jnż w swoim czasie donosiliśmy, di H en. 
Meisner.

* Ruchu literackiego nnm er 9. z a w ie ra : S tarsi b ra- 
oia.— Król i E ondaryw na, powieść historyczna B. Bole- 
sław ity (c. d.). —  Spowiedź więźnia, prze* Teofiia Lenar­
towicza. — Seweryn Goszczyński. Stndjum  literacko - k ry- 
tyozna , przez W ładysław a Zawadzkiego (o. d.) —  Listy 
Ju lju iza  Słowackiego, (o. d ). —  Syn Z n a jd y , powieść 
ukraińska P iotra J. Bykowskiego (c. d .; —i  a r  t r ą  do dzie­
jów  Niemiec, przez dr. K arola L ibelU . (dok.) —  A r­
chiwum W róblewieckie. T. I I .  Pam iętnik  dam y polskiej z 
X V III wie :u (U rsznli z U strsyekich Tarnowskiej), wydał 
W. T. (e. d.). —  0  graniuacu stw orzenia wedłng najno­
wszych badań m .kreskopijnych, przez Maksymiljans P erty  
(dus.) —  W ykształcenie kobiety i jej ro la w społeczeń­
stw ie, przez Lndw ika Bondivenne’a (c. d ) —  Podróż 
po H < sipanji, przez Jana-Stellę Sawickiego (c. d.) —  Bi- 
bljografja polska i zagraniczna. —  Kronika artystyczna. —  
Wiadomości z kraju  i zagranicy. —  Nowości, podawane 
przez księgarnię G nbryaow icia 1 Schmidta. —  Korespon­
dencja od redakcji.

llonobzą z Lipska, iż tamż< na wszechnicy w dniu 
wczorajszym 25. b. m. o trzym ał nasz ziomek pan L u ­
d w i k  K > z y  ż a g ó r s k  stopień d e k tirc  medyeyny, złoży­
wszy poprzednio na wszechnicy w Halli egzamin kraiow y. 
Rozprawa doktorska b y ła : Eaitrag zur Lehre von der 
progress\ven BulbdrparalybS. —  Dz. Fozn. dowiaduje się, 
iż jeden z rodaków naszych, pracujących V labora.orjnm  
chemicznem wszechnicy lipskiej, pan M a r j a n  O r ł o w s k i  
odkry ł cały jse ieg  e t e r ó w ,  z k tórych jrdne  są i ż e ­
rne m e  z dotąd snanem i, inne zaś zapełnię nowe.

Peddaiac b e z w o d n y  a l k o h o l  działaniu k w a s u

m o n o c h l o r o - s . a r K o w e g o  i SOa q o t n y ma ł  o-

0 n „H.b o j ę t n y  <i i a r  k o n - e t  y 1 o w y w wł a

snościach swych isomerny z e t e r e m  W e t n e r i l l ’ a (Anu. 
d. Chem. u. Pharm . tom 66 s tr  117).

Reakcja zaszła w sposób następujący :

s ° , - + 2 c 1?S) o = , 0 ! “ : 5 +  H , h  +  h  Ol.
Tąż samą drogą postępując dalej, o trzym ał w raz z 

sotami siarkony: metylowy, propylowy, butylow y, am ylo- 
wy, fenylowy, które jaku etery  obojętne rą m p e łn ie  nie­
znane.

Bliższe szczegóły au to r zamyśla po ukończeniu swych 
badań zamieścić w „P im iętn iku  Nauk śoułyeh*, n-ycho- 
dzacym w F ary iu .

M n ł e n i u  p r r  m r s ł u  w e  n t ł e j ś k l e  nmieszczone w 
salact Str* luicy miejskiej, otwarte każdego daia c wyjątkiem 
pouiedziatków: w niedzielę od god*. 9. c rana do 1 w południe 
w inne dnie od god*. 10. c rana do 5. po potndnin. Ceny wstępn 
we » 'Odę 40 ct., W inne dni 20 cl., dla młodzieży szkolnej i cte- 
ladu lemieślniczej 5 -t. Bilety dla młodzieży i czeladzi wyda­
wane będą tylko w ilości po 20 s-,tuk razem Interesowanym 
którzyby ze zbiorów muzealnych k irzystaó, lub swe wyroby tak­
że j.,« t.dane celniejsze przedmioty przemysłu wystawić pragnęli, 
udziela poią danych iuformai-yj biuro muzeame.

8kai bk* 
i e“ ko­

prze*

0-filal literacka - artystyczny.
(A 1. marca.)

K ronika teatralna. W  teatrze hr.
dzisiaj (1. nj-,rct>) „ R ę n e  c z a r o d z i e j s k  
medja w 5 a*tt.!-h Soribego i Legonrego.

* W środę (3. bm ) odegraną będzie po ra s  pierwszy 
kwnedja panów Meilńao i H ałtTy p. t. „ B a ń k i  m y ­
d l a n e . *

* V  sobotę drwano w teatrze  „H alkę" Moniuszki z 
P; Vojnowsłf;ni w ro li Jon tka a panną Kram er w ro li

. Halki. Ta ostatn ia n ;e była pewną siebie, pierw szy zaś 
dawno jnż nie spiew tjąo partii sdow ych, v z n :ecał pewne 
ooawy. 2i przy jem nością  jeduak widzieliśmy, że obie partje 
Wypadły dość *adow aL’ąao.

Dyrokcja przykłada wszelkiej usilności, aby się po- 
*Urać o nowe siły operowe. W  ubeo długów  jednak, w 
które puprz-dnia dyrezeja. w trąciła  przedsiębiorstwo tea- 
wslne — ultra possa ne no obligatur W ydane wozoraj z 
Pewnej strony hasło ratowan a o.iery lwowskiej jest bardzo 
podejrzanej natury , bo wychodzi od tych, którzy od pół 
roku wyłącznie pracują nad podniesieniem interesów cyr­
ku ottom >ńskii-go. a '•ceny polskiej naw et nie znają.

* G azda W iejska  z dnia 1. maror zastała 
c- k. prokuratoirję skoufiskrwana.

* K om isja n is to ry c * sa A kadem ji odby ła  d 2 4 .  t. m. 
P°d przew odnictw em  prof. A ntoniego W alew skiego posie­
dzenie, aa klórena pow ąięto do w ia d o u o is ' iiD raw oidania 
1 -tosieds 6 lw ow skiego g rona korni<jt h is to ryozna; * dnn . 
13. łtycaan - i 3. lu tego  Gdy ży w o ty  iw . L ing i i sw. 
Bslomai zna laz ły  swego speeialn -go  w /d aw o ę , m ożna jnż 
pracę n sd  tr z e c ‘m tom em  „M onum entów " A. B m lcw skiego 
ttwaiać za o s ta te izn ie  no rgan izow aną. Częśoi rep erto arzu  
* dzieł rossy jsk ich , m ate rja l do rseo z j po lsk ich  i ruskich 
**w i*rajacyjh , d o s ta rczy ł członek  a * td . d r. Scaraniew icz. 
^  dalszym  ciągtr posiedzenia odczytano lis t p. So&midta 
®tterytovt anego nauczycie la  g m a az ja ln eg j , o fiirn jącego  
“woje w ypisy  * S iedm iogrodzk ich  archiw ów  tyczące  się 
dziejów P e l-k i, a  n as tęp n ie  p rzy jęto  w iadom ość o pracao. 
H. Cn ., nad  pom nikam i „ustaw odaw stw a synoaalnego*

Polsoe, k tóre komisja w dalszych tomach ^Starodaw nych 
prawa polski-go pomników umieścić pragnie. Synodyki 
krakowssie X IV  i XV wieku oddane drowi Heyzmtinowi 
ozłon. akad. do opracowania, tą  już na ukończeniu; obe- 
enie otrzym ała komisja wiadomoIć o zbiorze synodów z 
ozasóu refo rm ac ji uremaiej o m anuskrypcie oryginalnym  
Bynodn prowincjonalnego gt. Karnkom aiego z r  1589, 
°.d Wydanego różnym . G f iy  drui tom u trzeciego „8cripto- 
T®>“ obejmującego „K ięyę M edekizy" opracowrm, przez 
dra W ł. Seredyńzkiego jest na nkcńczenin, uchwalono ją- 
ko tom IV „Seriptores* drukow ać: „Contionet* 1537 w 
onracos aniu czh ker. dra W. Kętrzyńskiego z dwoma 
ndyerjuszami" zjazdu wiedeńskiego r. 1515 w opracowa- 
n’t czł. kor. d is  Łiskego. W końcu postanow iła Komisja 
przyłączyć się 1 pracami z sakresn nauk pon ocniczych 
histo-ji do wydawnictwa komisji h isto rji sztuki, biorąc 
jna siebie w y d u s i ,  jakichby tabnee i rysunki wymagały

* Ma my przód sobą pierw sze dw a num era  Gazety ste 
nograficznej. P u m o  to, ja k  ju ż  ra z  donieśliśm y, w ychodzi

' Krakowie raz na miesiąc i zajmuje się wyłącznie spra­
wami s tenogrsfji, mianowicie można w niem znaleść a r ty ­
kuły  z dziedziny nauki i praktyki 'itenografji tak w kraju 
ja z  i ze granicą, wiadomości z h istorji stenogrsfji, rozpra­
w y na akowe w przedmiocie stenogiafji polskiej, sprawozda­
n ia z czynności towarzystw  stenograficznych itp. Ponieważ 
gazeta ta  jest pim ną samemi tylko znakam i stenogiaficsne- 
m i , według metody Pol.ńskiego., przeto jest one przystę­

Targi wołowe w Galicji.
( R ) Dowóz w.iłóri Ho W iednia z Mołdawji, Be- 

sarabji, Podoia i U srainy lozpryśnie się na kilka linii 
kolejowych, ominie prawie zupełnie Galicję, a jedyne 
ogLisko handlowe p r z e d  Wiedniem utworzy się ł  
P e s z c i e ,  jeżeli Galicja zaśpi tę sprawę i nie postara 
się o stałe targo w sko krajowe na woty.

Szkoda, ze warne zgromadzenie Redy ogólnej to­
warzystwa gospodarskiego nie poruszyło tej sp.awy. 
bpodz ewaó się, iż komitet to uczyni, bo z jego łona 
naiwłaściwnj wyjść by mogła inicjatywa w zabiegach, 
jakie w tej mierze niebawem poczynić wypadc.

Targowiska takiego domagają się silnie najwa­
żniejsze i uteresa krajowe. W ym aga go równie interei 
konsumentów n r jskicL jak i producentów wiejskich, 
s zasługuje na uwzględnienie i ruoh na kolejach ' ga- 
licyiskich, który w razie zm iary kierunku w przewo­
żeniu wołów niezmiernie ucieipi.

O interesie jak i w nałożeniu targow iska krajowe­
go mają konsumenci m.ast galicyjskich dożć powie­
dzieć, że obecnie w W iedniu mięso jest taUszem, *7w 
v e Lwowie i w Krakowie. Stosonek ten trzrosłby je- 
szczr ze szkodą miast naszych, gdyby handel wołowy 
pomijał zupełnie Galicję. Tylko ożywienie miejscowe' 
go ruchu handlowego może tam a skutecznie zaradzić. 
Ci sami konsumenci miejscy, osiągając tańsze ceny 
mięsa, zyskaliby zarazem w założeniu ta~gocriska i 
łączących się z niem następstw obfite Źródło zarobko­
wania,

J a k  ważne n jest dla producentów b l i s k i e  miej­
sce oo bytu na tłuste woły, nie potrzeba prą wic dowo­
dzić. Sama strata na wadze r  czasie dalekiego trans­
portu bywa czasem tak znaczną, że się w ypasienie 
bydła wcale nie opłaci. Możność prsytem  osobistego 
dopilnowania sprzedaży, zwiększę ile rachn w obrotach 
kredytowych, działające tak  korzystało na cały oęrół 
stosunków ekonomicznych krajowych i wzrost m ast 
wywierający tak stanowczy wpływ na podniesienie) 
rolnictwa, stanowią dalsze korzyści, których Bkutki 0- 
kasały  się wozędzie nader ważuemi.

W pływ też załóż unia stałego targowiska krajowe­
go na ruch kolei galicyjskich ide podlega najmniej 
sztij wątpliwości. Besarabakie bydło dochodzące do 
Stanisław ow a, itarają się ju t dzisiaj zwrócić ku P e ­
sztowi. Ly k i ń c z mi e  zw ązku koLi siedmiogrodzkimi 

rum uńikiom i, otworzy w tę samą stronę krótszą 
drogę bydłu mołdawskiemu. W cóż się więc obróci
obecny ruch przewozu wołowego na kolejach galicyj*
sa<ch. — Jeayna na to rada: Założenie stałego targo­
wiska krajowego. Jakikolw iek bowiem pnnkK obierze 
się w tej o. irze w G alicji, będzie on miał zawsze 
niozmienną wyższość nad Pesztem, a to z tej prostej 
przyczyny, że woły nie sprzedare w P e s z c i e  iść  
t y l k o  już mogą do W iednia , jako do ostatniego
miejsca zbytu. Z tej przyczyny place te mogą być
często p r r e  p e ł n i o n e  mi  i m inujące handel nagłe 
flnkcuacjo cen będą nader często pojawiać. Kupiec 
obliczający się dubrze z dogodnońciami handiowemi, 
u r ’ka tak ryzykownych stosunków i woli nawet zejść 
na drogi duj as, j . ś umu  tylko etalszy i obfitszy zape­
wniają odbyt. Otóż, kto w Galucji nie sprzeda swych 
wołów teina sioi jeszcze otworom droga do O ł o m u ń ­
ca ,  gf.z.e je sprzedać może do obszarów przemysło­
wych Czech i Morawy, potem do Wiednia , a w ra ­
zie pomyślnych konjuLktur o wiele jeszcze zyskowniej­
sze drogi przez Drezno ku granicy francuskiej i przez 
Prusy do Fiambnrga. Dotychcz. sowo obawy o za­
mknięcia granicy p r u s k i n i k n ą  coraz bardziej. Na t a ­
ma w eśó, że Izba di-putowanych Rady państw a u- 
chwaliła rezolucję, zalecaiącą ministerstwu zaprowa­
dzenie większego rygoru w sprawach sanitarnych i 
że władze moskiewskie skłaniają się do współdziała­
nia w tej mierze z władzami austrjsck iem i, us.ała 
już dawna ścisLść strzeżenia granicy pruskiej, a na­
wet na wszelki inny w ypadek, rząd pruski zamierza 
zmienić system strzeżenia granicy. Z amrast szczelnego 
zamknięcia , i aprowa zić zamyśla stacje kontuma- 
cyjną w Nowym Bieruniu i w tej chwili robią już 
w tej mierze odpowiednie badania. W a r u n k i  s z e r ­
s z e g o  o d b y t u  są magnesem przyciągającym w spra­
wach li&odiowych i spieszne założenie stałego targo­
wiska wołowego w Galicji w dnie piątkowe może u* 
ratować kraj od zupełnej utraty tak ważnej ze wsseoh 
miar gałęzi handlowej, jak ą  handel wołami niezaprze* 
czenie stanowi.

Obecnie jest najstosowniejsza pora do robienia W 
tej sprawie zabiegów. Koleje maiące sprowadzić han­
del wołowy przeobodząoy obecnie prses Galicję » •
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drogi nie są jesecre zapełnię gotowe. Spiearna areą 
4»enie t-agowiska krajowego stanie się żródł«m różnych 
•tozunków kupieckich, które się tymczasem pozawię-

i nawyknień, których handel opuszczać nie lub’ 
®4dą one więe i na później sprzymierzeńcami tej dą* 
Rości, która obfitszych i stalszych miejsc odbytu i 
•Mszych cen handlowych poszukiwać będzie. Śpie­
szność działania jest jedyną rękoj~nią skuteczności za­
biegów, jakie w tej mierze w interesie Galicji przed- 
■tęwziąć wypada.

Galicijjskie Towarzystwo gospodarskie.
V. p o s i e d z e n i e  (27. lutego). Obecnych człon­

ków i delegrtów około 40. Wielu delegatów pojechało 
1 komisją dc Dublan. Początek o godziuie 10*/, rano.

Ks. Adn.tn S a p i e h a  odczytuje telegram mini- 
•tra Chlumeokcgo, w którym  ten^e dziękuje za to- 
M  wzniesiony na cztść jego podczas wspólnego ob- 
jndn.

P. W. P o d l e w s k i  zd<,je sprawę z wystaw.
P. P u z y n a  wzywa komitet, aby w r. 1876 ko­

niecznie urządzić wystawę w BuLaczowcach, ponieważ 
Umźe miała się ju t  odbyć i tylko na prośbę oddziału 
Stanisławowskiego zrzekł »ię ten oddział subwencji 
300 zł., k tórą był już otrzymał.

P. P o l a n o w s k i  przypomina, ie  Lwów nie 
■ział już kilkanaście lat wystawy i stawia wniosek, 
aby we Lwowie urządzić wystawę kraj}wą najpóźn ie j
W r. 1877.

P. hr. Z a m o j s k i  popiera go i stawia poprą • 
*kę, ahy wystawa odbyła się w jesieni, a nie na wio- 
•nę.

Zabierają głos w tej spraw ie p. A ugustynow icz, 
H u b i c k i ,  Miączyński i sprawozdawca; nareszcie 
Zgromadzenie uchw ala : W y s ta w a  krajowa odbędzie się 
ftajjsóżidcj w r. 1577 p o z o s ta w ia ją c  kom itetow i wybór 
pory roku.

Ks. S a p i e h a  odpowiadc, p. Puzynie, że korni 
tet dołoży wszelkich starań aby wystawa odbyła się
*  R ohatyńakun oddziale.

P. R o i ń s k i  zdaje sprawę z funduszów atypen- 
dyjnych.

P. C h a j ę o k i  żąd a , ahy stypendjum imienia 
Jabłonowskiego użyto na stypeudja dla parobków.

Na wniosek jednak H. G ó r s k i e g o  uchwalono, 
aby *ż do chwili zamknięcia składek nie dacydiw ać
0 tern.

Naotępnie p. A u g u s t y n o w i c z  Bolesław re ­
feruje o g i e ł d z i e  z b o ż o w e j .  O tej kweatji n ie­
cka juk Dziennik p isa ł, podał swojego czasu sprawo­
zdanie p. L. Ski zyńakiogo, który wydelegowany zo- 
■t-1 ze „trony komitetu Tow. go»p. do W iedniu, na 
kongres producentów i kupców zboża. Pomijamy więc 
W Bystkie motyw i i  p: dujemy tylko wnioski przedsta­
wione przez p. Augustynowicza, w streszczeniu:

W n i o s e k  I. Ponieważ uchwałę zapadłą na ze 
Bzłorocznem zehraniu w W iedniu poruczono prozydjum 
wiedeńskiej giełdy zbożowej wybór członków międa®- 
narodowego kom ite tu , którego zadaniem także będzie 
m sądzić w r. 1875 między aarc do wy ta-g i wystawy , 
komitet raczy wspólnie zkom itetem  Tow. k ra so  w s ie  ̂
go poezynić potrzebne kroki dia zapewnieni- krajów, 
■tosjwnej reprezentacji w r,w że  komitecie m iędzyna­
rodowym  ̂ w tym  celu porozumieć s.ę z prezydjum 
W ied eń sk ie j g i e ł d y  z b o ż o w e j .  W komitecie tym 
zasiada już p Fraenkel z Krakowa, trzeba zatem, aby
* reprezoatant ze Lwowa w mm zasiadał.

W i i o i e l c  2. Komitet przez tych reprezentan­
tów lub w inny sposób postara się, aby ta rg  i wysta­
wa w Wiedniu odbywały się odtąd w d re ^ o j połowie 
sierpnia (a gdyby można ze względu na wniosek 3. 
Ba r ie rw si, połowę w rześnia), a to aby umote- 
bnió p ro d u ce n to m  krajowym przesyłkę próbek zbożo­
wych- .  .

W n i o s e k  3. Komitet za porozumieniem się z 
komitetem krak. Tow. urządza corocznie począwszy 
ed r. b. we Lwowie lub Krakowie k r a j o w y  t a r g  i 
w y s t a w ę  z b o ż o w ą ,  a to na 8 dni przed wie­
deńską.

Nakoniec referent przedstawia korzyści s t a ł e g o  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  l a r g u  i w y s t a w y  we 
L w o w i e  — dodaje jednak, ż« do tego potrzeba ko ­
niecznie dat statystycznych, których mogą >’osti> rj zyć 
właściciele większych posiadłości—a czego dotychczas 
niestety mimo usilnego starania komitetu trudno osią­
gnąć — wzywa zatem , aby delegaci powróciwszy do 
domu chcieli szczerze zająć się tą kwestją, jako dla, 
k ra ju  nader ważną i pożyteczną.

P. G r o s  zabiera głos w tej sprawie i popiera 
poprzednie wnioski Żałujem y bardzo, że dla bruku 
miejsca otł<j mowy podać nie możemy. W yki-a^ł błę­
dne dotychczasowe postępowanie gospodarzy ze sprze­
dażą zboża — dalej doniosłość takiej międzynarodowej 
giełdy zhoźowej—i błędne zapatrywanie, jakoby W ie­
deń był miejscem sprzedaży naszej produkcji. Nako- 
niee radzi domagać się od r ię d u , aby wpłynął na 
Zniżenie tary f 1 olejowych i otworzył nam granice, a 
gdy będziemy mieli własną targowicę we Lwowie — 
natenczas kupcy przyjadą sami do nas niezawodnie—
1 uwolnimy się od spekulantów.

P. P i ł a t  poucza, które daty statystyczne są naj­
potrzebniejsze.

P. H u b i c k i  (który w każdej kwestji musi zabrać 
głos, choćby tak była wyczerpująco u,n< wioną ja k  po- 
\oyijza) rozpowiada coś o pot. zebie tak>ej giełdy zbo­
żowej , o k- lei naddniestrzańskiej , Albrechta — nie 
sprzeciwia się niczem u, ani też nie stawia żaouego

driny  ( W  czasie tejże- gadaniny delegaci wychodzą , zo­
staje tylno pięciu, z tych trzech zasypia Ks, Sapieha 
zaprasza p. Strzeleckiego no piztwodnicząceyo — a sam 
umyka takie. Wszyscy pow racają, gdy mówca ukończył 
swoje wywody )

Następnie ks. S a p i e h a  A. jako sprawozdawca 
komitetu w sprawie podniesienia chowu bydła — za 
wiadamia zgromadzenie, że komitet wezwany był do 
udziału w ankiecie który rząd był zwołał w te; k»»- 
stji — której wyrobiły się dwa zdania, wniosków 
większości broni więc książę, a na obrońcę wuioikuw 
mniejszości zaprasza p. Polanowskiego. — Na tern 
zakończono ranne posiedzenie o godz. 3 1/4. W ieczo­
rem odbyło się drugie i ostatnie posiedzenie. Sprawo­
zdanie z tegoż podamy jutro.

PodaliSmy onegdaj wiadomość o epizodzie, który 
się zdarzył na poutnom zgromadzeniu delegatów przy 
sposobności omawiania kandydatury ks. Adama Sa­
piehy na prezesa; p. delegat, który tak oryginalnie 
bronił tej kandydatury , życzy sobie, abyśmy jego 
wyracy sprostowali Mówiąc: „nie godzi się nam po­
tępisz syna Ba o ju i“, dodał „choćby temuż były na­
si et udowodnione nieprawne zyski." Nie mówił zaś, 
że „książę Leon był wspólnikom  Gienheima.” Nie 
zmieni* to wprawdzie w n.czerr doaosnośoi przemó­
wienia, ale bardzo nam miło stwierdzić prawdę.

t i o s p o d a r s t i r o ,  p r z e m  » ł  I  h a m l e l .
k Isty zastawne gal. akc. Banku hipoteczne­

go* D. 27. lutego wylosowano do spłaty w dniu 1. września: 
Ser. A. po zł. lO O  Nr. 142 149 171 188 256 337 4H2 520 820 
868 941 989 10!5 1 ' 78 198 1245 1255 1362 1395 1431 1722 
1791 1889 1933 2007 204r> 2016 2244 22G9 2285 2304 2318 2365
2131 2561 2579 2613 2703 8101 3145 3252 3351 8453 3501 3619
3842 4119 4252 4259 4816 4450 4454 4481 4542 4681 4740 4795
4870 5007 5051 5 '95  5310 5420 5424 5435 5644 565* 57?C 5fcu2
5828 5905 5910 5934 6111 6218 6359 6403 6427 643-2 6(39 6525
6568 6620 6641 6710 6715 6732 6745 6796 6799 6880 6972 7017
7(>33 7033 7075 7129 7134 7-230 "i 07 7389 7432 7472 7527 7605
7645 7677 7726 7766 7936 7914 7956 7961 7996 8006 8 l‘26 8127
8315 8492 8548 8-91 3695 8693 8862 8878 8950 9220 9350 9435
9191 9574 9611 9673 9685 9340 9985 10 00 1028 ) 1 3 1<
10565 10784 10819 10897 11079 11140 11382 11413 11509 115L9

1 * 5  B. „  Ą 3 0 0  Kr. 11 19 fi® W 93 «*•
469 514 693 !61 IKK 1 * 3  1073 U W  ■ »  >310 “ 1 .4
l b l 5  1675 1717 1544 2291 2624 2844 2oo9 3108 3308 3c99

168 170 193 242 246 249 »r 9

6311 >5340 6348
6886 6932 6998;

Ser C po zł. 5 0 0  Nr. 152 
421 423 442 466 496 608 521 061 665 734 75-> 764 850 183 910
977 102) 1077 1173 120-5 1208 1319 WS2 1498 16005 1689 1736
1811 1934 1935 2183 2193 *221 2254 2451 2455 2560 2589 2675
2777 3104 3304 3306 3492 3541 3563 S572 3583 3801 3891
3957 3917 8995 4044 4156 4228 4243 4405 4510 4521 4558 4623
4735*4779 4807 5031 5043 5223 5‘ 96 5423 5461 5734 5745 6093
6372 6597 7002;

Ser. D. po zł. lO O O  Nr. 130 327 329 481 485 566 632 841
979 1012 13.7 1618 1639 1679 1856 1961 2063 2118 2238 2306
2377 2405 2425 2517 2535 2586 2661 2851 2933 3010 3109 3294
3318 S351 3365 3381 3507 3713 3715 3769 3882 3890 3992 4040
4043 4148 4153  4472  4658 4698 4751 4822 4869 4915 4935 4992
5061 5062 5145 5285 5305 5392 5656 5684 5762 5910 5934 6130
6181 6155 6263 6342 6502 6597 6 >30 6647 6656 6724 6766 6839
6 * 7  6968 6988 7190 7202 7ł26 “3£3 74*8 745S 7616 7549 7683
7776 7792 7883 7938 7944 7952 7996 80~3 8079 8WT 3124 8184
8-276 8397 »52t 8541 8633 8672 8744 8751 8770 87»8 8800 so30
9097 9165 9566 9‘>76 9618 3833 9839 9972 997G 9999 10328
10444 10467 10529 10550 10632 10706 10913 11156 1120C 11312 
11346 11362 11471 l l r 31;

Ser. E. po zł 5 0 0 9  Nr. 68 343 352 543 556 558.
N a w y  H ą c r ,  duia 26. lu teg .. (Kom. Dt. PoUk.) Ceny 

z b o t a  t a  targu dzisiejszym były następujące: korzec pszenicy
od 8 60—5 złr.; korzec żyta od 6.50—7; korzec jęczmieuis od
t j, 5  40 6- ; korzec ow®a od 3 60—4 złr.; grochu zł. 8— 8.50
1 cetnar siana -  - ,  pokup nieznaczny i to tylko na potrzebę 
miejscom ą.

O ś w i ę c i m  26. lntego. (Kor. Dx.Pol.) N ł dzisiejszym targu 
mieliśmy nierogacizny sztuk 805, kupiono z Prus dosyć, cbęć ku­
pna znaczniejsza. Płacono za parę 54 70. 89, 113, 1 17 i l - l i l/s złr- 
Sprzedano 650 Pozostała reszts gdvbj się nie sprzedała intro 
w sobotę, pójdzie na poniedziałek do Oztrawy Na wieprzp c ięż ­
kie tlnst z grubą słoniną popyt zwiększony, drobne uiodopasione 
trudno się sprzedają.

„Ajencja Oświęcimska Bauku Ual. dla handlu i przem ysłu.”

R a d a  p a ń s t w a .
N a p;ątkc wcm posiedzen iu  EU dv państw a dep. 

O t t a r k i e w i e z  z tow . z ło ż y ł na s tó ł  Iz b y  w niosek 
n ag ląc y  do z m :a o y  u staw y  o o p ła ta c h  z r. 1862 : 

B «nefiojaci, k tó rych  czysty  ao ch ó d  bez w liczan ia  do 
d a tk u  osobistego , n ie  p rz e k ra c z a  system uiow anej ro 
cziiia k o n g ru y , *ą bezw arunkow o  w ila i  od o p ła ty  e- 
k  : w ilen tu . Je że li zaś do tego  obow iązany  je s t fu n ­
d u s z .  n a te n c z fs  p łac i go ten  fu u d u szu.

Iz b a  poslow  m ia ła  ta k ż e  w t obotę posiedzenie, alo 
ezccegółów  o tern nic ru . b v .

Wiadomo ty lk o , że projekt W ild au e ra  o r u d ml  
szko lnych  z pow odu słabości p. S rrem a y era  zos ta ł od­
ło żo n y  b p o iz ą d k u  dziennego .

W Izbie panów  w ybrano  20 tu  cs ło n k ó w  d a  d tle -  
?  : b r. B- lru p t, bar. B o rg , E n g e i t h .■ wi UBUirric* «**x — — u > - r -  ,* , i * a , V ------ wj/t, w—' ----------------- Tłł o

nowego wnioąku— mówi jednakowoż przeszło poi go- nr, f  litstenborg, k i. Jabłonowski, hr. Hackelbcrg, hr.

Ł w ś w ,  » I* h y  h a n d ló w * ].
d n i*  ST. lu to g o .

K. A keJ« m  i s t o k ^ .
Ki lad f * l .  K * r .-L a d w . p o  200 * ł.

Lwow.-Own. p o  >00 *L . 
B u k a  Hlp. g*l. po 100 aL • . 
U .  U a t y  i M t  ma 100 i t .  
T tow . k r e d .  g * lle .  6%  w . * .  .  ,

B JL • ■ • •B u k a  H lp o to to e * . g * llo . S°/a .  
M t o .  ŁeJU . k r e d .  w ło i  6 /0 .  
O g O ln eg o  r o ln .  k r e d .  u k l ,  d l*  

0 * 1 . i  B uk* 6°/a lo a . w  15 Łat.
1H  O bi 1*1 m  100 ml.

h ó a m t i i :  * c y ja e  g a l ic y js k ie  .  . 
P e ły o a k i  k r i j .  * r .  lłłTS p o  6®/0 .  
Ł m 7  m ia a t*  K r a k ó w *  .  .  4 .

9 B Stanieławowa • . 
I V .  H e a e t y .

M t t t  h o le n d e r s k i  ,  .  ,  « .  
a e e a a ra k i  . . . . . .

B O fra a k d w k *   ................................
P ó l  i u p e r l a ł  m e a k le w sk J  * .  .
K a b e l  m o a k ie w a k i s r e b r n y  .  ,

n p a p ie r o w y  . 
P r u s k ie  bD ety  k a s o w e  . . . .  
B r e b r o . ,  .  . . . . . .

lntego.
enk. .

B f  e * i r e b r .  • 
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B 9 m ■ ie d o iio g r . «
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(po 100 franków) 110 d. . 
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►/* B a n k o  n a r ó d .  U aty  • • •
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H irtig , hi H oyos, K ^llm r hr. Khevenuuller, ks. 
K iosk i, ks. Lichtsc stcit , br. Pipitz, hr. Rsohbeig , 
Rossbscher , hr GJdn T h u u , bar. Schincrłing, Traut- 

. maunsdoif, Vriot«, W iotem eio .
Po wyborze delegacji Izb ł panów zajmowała się 

• petycjam i, któro nas nic nie obchodzą.

( Następna posiedzenie nieoznaczone.
Komisja Izby deputowanych ir Radzie państwa* 

i zajmująca się sprawami kolei żelaznych obradowała d] 
2ógo z. na. nad kilku p it-dnJotam i, między któreoP 
znljdowało się także przedłożenie rządowe o pierwszej 
kulei gHlioyjsko-węgierskiej (Przsmyśl-Łupków.) Spra- 
wozd.woa dr. Herbst wuesił, aby wezwać rząd do 
wykazania dalszyoh szczegółów, któreby nsprawiedli 
wi*ły p-zedłożenie. gdyż motywa podane nie są do­
stateczne, aby sobie przedstawić jasno całe położenie 
rzeczy. Dep Dumba przemawiał przeciw przedłożeniu 
rządowemu i wniósł, aby sprawę odroczyć. Dep. Sto 
ckert również oświadczył się przeciw przedłożeniu i 
żądał dowodów co do kosztów budowy. Dep. Syz ob­
jawił życzenie , aby p-recl d ,WŁ.ieeiea uchwały , wy 
kazaLo w jaki sposoo kapitał Bakłaaowy został uży­
ty, czego b motywów dojść nie można, i aby przedłu- 
żono umowy pozawierane z przedsiębiorcami budowy. 
Z a s tę p c a  rządu radsoa dworu Leder żądał prsedłoże- 
nia i ząćowego. Dep. Schwab orzemawiał przeciw 
przedłożeniu i żą lał zrzeczenia się prawa do pokrycia 
niedoboru ruohu. Dcp. Brestel sprzeciwiał nię temu 
zapatrywaniu i przemawiał za ewontualaem zezwolo- 
niem części kosztów tunelu łupkowskiego. Radca 
dworu L -der przyrzekł jak najrychlej dustarczyć żą­
dań] ch  szc z e g ó łó w . Gdy dep. Ltumba oofuął swój 
wnii-Bbk, komisji uchwaliła wniosek sprawozdawcy di a
H erbaia . t

Komisja Izby deputowanych mająca zdać sprawę
0 wniosku dep Piąto co tu utworzeai* drugiego sej­
mu w Tyrolu mu w tych dniach rozpocząć m  serjo 
swoje obrady. Dzienniki wiedeńskie donoszą , że mi­
nister spraw wewnętrznycn nie jest przychylny temu 
wnioskowi i Ćbjćcśh przybyć na posiedzenie. Komisja 
zaś, której przydzielono oprawę zmiany ustawy o sto­
warzyszeniach zastanawiała się wczoraj nad odno­
śnym wnioskiem deputowanego Kronawettera i uchwa­
lili nie zuwieazać j  ustawie d?Luicji „stowarzyszeaia“
1 zachować różnicę między stowarzyszeniem polity- 
cznem, a niepolityczne m.

ckie&o. (Dobobiiiśmy o konfiskacie tej broszury 
przed paru dniam*; tendencją broszury byfo na­
woływanie Polaków do bratania się i łączenia 
z Moskwą. Red.)

B u d a - P e s z t  1. marca, (urzęd.) Nowy 
gabinet ukonstytuował sie. Prezydentem i mini­
strem dworu jest Weackheim, sp”aw wewnę­
trznych Tisza (lewica), skarbu Szell, komunika­
cji Pechy (lewica), handlu Simonvi (lewica), o- 
brony krajowej Śzende, oświał y Trefort, spra­
wiedliwości Perczel, ministrem chorwackim Fe- 
jacseyics.

W y  4 # ń ,  4. L marca, 10 god®.   lołct.
A k cje  F «  s ‘ o-Au*** -B .

■ Siedytowe. . . 21865
t  A n g to -A o et.-.-B . . .<3.«-__
t  Ecloiiłbaoltii . . 97 75

0»pc«ai>ienl«-. dosyć stałe.
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P#ryi, 3 \  ra-la  64 90 Lombardy 298'— 
JL w G ii, 27 lutego.
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■ a • n srTior»e 75 80 Bmbro . . . 
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CIstatiLKa w iadom ości.
Z  powodu nienadejsoia poczty wiedeńskiej mc 

mamy jeszcze autentycznego sprawozdania o heoa-.-b, 
jakie szwindel wiedeński wyprawiał w sobotę wieczo 
rem ni. czcbć Ofenheima. Prywatne doniesienia mó 
wią o iluminacji na plaou Szwarzenberga, o w.warach, 
wznoszonych przez tłumy gkełdziatów, a nawot o wv- 
przęgnhciu k u .  c powozu, którym Ofenheim wracał 
z kryminału. Myemy otrzymali krótki teiegram pry­
watny, który kończy się wyrażam :: „Y^yat Scbwin-
del!‘ i to najlepiej maluje, sytuację

Sobotnia N . f r .  Presse fcostałc zkonfiskoWAną, 
prawdopodobnie za artyknł w stępny, pod tytułem 
„Fair tria l” (piękna próba,) w którym naganiona jest 
forma naszego postępowania karnego, przy której sę­
dzia nazbyt trzyma stronę oskarżenia; dslej w arty­
kule tym wskazane są w pływ y, które w ostatniej 
chwili stanowczej wywierane są z góry, aby tylko u* 
pragnioną tendencję uzysksć.

Z otrzym anych po god/in.e 2giej daienników d o ­
wiadujem y się, że pogłoski o ow acjach dla Ofenhei- 
s < aa  c tjs Ią  baika. Fodazas odoBytania w erdyktu  
dały sie ałyaaeć aporadyoBne brawa, ale rów nocześnie 
Bnergicnne w ołaaia a puolioznoż. i. „F u h e  iu F . i  swo- 
dnicBąoy ta sże  zgrom .ł  surowo te m anifestacje.

Ofenheim wracając fiakrem do bomu, zastał k u p ­
kę ludsi przed pałacem, którsy mu krzyknęli wiwut. 
Poten* kilku mieszkających w Wiudniu verwaltungs- 
retów kolei dzern nwieokiej i Karola Ludwika pospie­
szyło złożyć gratulacje.

Dr. B&nhans t  familją opuścił o godzinie 2giei 
popołudniu w Sobotę 1Viecleń, udając się do W łoch. 
W yglądał bardzo cierpiące.

W y-ok trybunału odsyła pok~zy wdzooych na 
drogę cywilną , a kosztL procesu ponosi pań itwo.

Słychać, żo akoionai jusze angielscy mają wyto­
czyć p-ocet rządowi z powodu sekw^stracji itp. , ale 
są to marzsma wybujałej famaz|i.

Z p »tku na sobotę zgorzla w Wiedniu część: 
buohhalterji w gmachu głównej pooaty. P o ta r trwał 
ud pólcocy do ran*.

j j1 «-(> o ę j i f i  t r i  -i V *  v- »* *» ż Im  a  ł J , 4 , ® h  S ł - g 1 .

K r a k ó w  1. marca (godz. 9 z rana.) 
Uwięziono tutaj Malczewskiego autora broszury 

Baczność Słowianie1* tudzież drukarza Korue-

P  z , je c h a '1 do L w o w a dnia 1. marce.
H o i  j l  Z o r z a .  Ks. F{. Lichtenstein z Wiadnia, 8t Pirń- 

ezyk ow aa- z  Strycuaćc*.
H o t e l  ą>_[. F , Podolski z Spryniraa, Z. Minz

) * °m»1’ .  ^ 6 ”cki z Iomyt.rowie, L. Trzetrzewiński z Olesza
I „  , K r a k o w s k i .  L Kozakiewicz ze Stryja, S. Me-f rinon. z. Kałuszz. 11

St *)r‘ Kaczkowski z 'Parnown,St. Zagórski z Kołodziejówki.
’ an ia1TOŁel E - » u«er z Białej, L. Weintri-ub z Wle-

, L o l e J o t i O t  P k l r c I i e B S L  n a  g ł ó w r y
a i a r V  Ml* K r ‘ kOW* ° l  g- 57. S “ u“ T g .  45.a*: wr.te> 
* £ '  m- r“ °  ~ * Ó s e r n i o w i e e s  4. gośstnia rai:»
a .T s k  ^  ^  'i 1 ł ^o«- 13 »* W *°*T -  ■ P -d w c  ło - 
o l< g. 58 ^  w » l y  8‘ »• ®* P«ff* w* w Ooey.

od cb o d i ą  ś e  F o d w o ł o c .y s k  i do 
B ro d ó w ; g. H . Hit b ,  ,  nouy l 12. g. 96. m. w ąołndBie.

W  to^erwe h r  S k a rb k a .
W poniefciałek d ua 1. m&rca 187&,

Pod artystyc»ncm kierownictwem BoleafawL. ŁadnowskUgo

RĘCE CZARODZIEJSKIE
Komedja w O. aktach, pr^es E. 8cribe l E. Legoure 

przełożył M. Chrzanowski.
O s o b yt 

Hrabina de Lesn«ven, wdowa 
H rabia de Lesn*ven, jej syn 
Alfred de Leśno zen .
Berta, « nnczka Hrabiny 
Helena, irnn-.zk. -Icta -ena B r s b ls )
Ryssa 1 de Kerbriand, szlachcie brstoński 
M argrabina de MenncWllc • ,
F an i de Berny 
Książe di Penn-M ar.
Młody człowiek 
Józefa, służąca margrabiny 
Kozyna )
Estera ) Pann7 w pracowni 
P  itr, sfużący hrabiego Lc*neven 
Jan , służący Margrabiny . . . .  ...  
Kilka p sien w orzcown . — Rzecz dzieje eię w pie-wszv-h 

acn w »a aku Lcsnoren aoło miasta Vnnnes w Bretanii a 
ostatnich w Paryżu. -  Między 2. a 3. upływu lat dwa.

Keżyser p. Fiszer.

N s d e s t a n e .
Parowiec pocztowy „Herder” należący do Adlei-kotuli 

fi Hamburgu pod dyrekcją kapitana Seidel, rozpoczął duia ‘>5 
lutego swoją pierwfizą tegoroczną podróć ,  pa.ażeram i, pocztl 
ładunkiem z Hamburga wprost ber wszelkich przystanków do 
New-Yorku.

I>o dżlulejszego numeru dołącza sf« 
cennik nasion, jarzyn warzywnych i i„a- 
sfewi.ych, kwiatów i wszelkich roślii L  
dcwanych w zakl dzic ogrofluiw ym  Mi- 
kol aj a W olińskiego.

Pni Aszpergerowa. 
P- Fiszzr.
P. B. Ładnowski. 
Pat Wolaśska.
Pni Launowska.
P. Kwieciński.
Pni Jerami-  
Pni Linkowska.
P . Nowakowski.
P. Nowicki.
Pna Lewicka.
P n a  G a jew sk a , 
i  ui Adler.
P. Dworski.
P. Sanecki.

» : P . i t i u  c ie r iia c rm  U le w n a  . , i i l f  t a  ie ł a n iw  j t s u t a  [ r h  leczenie u  m a c ą  j o ł a r e u  i n i u i e s l i s  

w ? » h  1  s ę t « i « s a  B i z a

koniec ^  ^  0 i ? 1 “f  reamatymn, ^oioiec, bUdnicę, takie moina ją  jako pokarm dla daieei w r& si oienii* A "a
_  Wyciąg « â ^ ‘,en̂ I „arf2l,5wt 0 * - ‘ łei m«dvcyn« wyleczyć zię nie udało. p o m i ^ ,  Ś ^ J  ^ ’
profesora «"■ W ™ .  P « »  medycyny na uniwersytecie w M .rburg , raucy medycnne^, D rA n g r tr te ™

__ ,  , '  Krćffiony w y o lag  ■ 80.000 eę rty fU ta tó w :
C « r t y D k a t  r»d. J medycznego Dr. Wnrzer. B s n n  l a  Lipca 1852. Revalesciir« dn „

„dkzcł hyć może z uaózfi /czajnym zkutkf-.m we wszystkich biegunkach u T * 1* ” T'
p*dk wyeh i t. kf mieniu, w różny *.h chorobach : jakoto zatwardz-niach i hemoroidach. Z na 1 ’ ■ ^ cl,Loh Płciowych,
r i "  , b  nieocenionym środkiwn p rę  zapalen<aok gardła . słabościach piersiowy-h, ale ,B he w ^ c W a T 14—  tvkiam P0 łtug -j?

* 7 (L- R i Bad. Wnrzei , ,d c .  *  'nchoUch piersiowych i gardlaayeh
W in c h e s te r ,  .ngU v 3. (..-ncuu IsF ł. Pańska doskonałf łeyaler^ftr#  usn^Sa 'dł^aiU !I’’0war*Jr,tw naukowych, 

i wodna puchlinę. Ja l o śwUd*-l. ra< r b t  n o g ,  j ,  , całą,.- serca ;  )lc*6A j H*Z . «i«n>ieuit brzuszne, nar-
T  D ośw iadceni. rad :y u  nege saoit urn gałąM p a ^ T b t ^ - L  B *lin 8 m a j r T a ^  M a”d Chirure 9« ««gmt.
w wzgiMiem o dobrycn skntkznb iŁayaleseiśre du j ar Dr An „ V \  Powtórnie zaświanczyć pod
każdy- » r .  7 < z « a t .  Ob*rgimpein| ^ k w i e t n i a  1872. k ó j pacjent? ó U j7  ra<,Ck
„la płnr cierpi, i s potraw przyjąć nie mógł. wywicowiał zapełuii w tku łek używmnU nać w 'łfen  ' ' u,on‘B,,ne “ P*1? '

r  panrmej Beyalesciśre da Barry.
M o n to n a  Istrja. ^ -u tk i P.,®alasciśre d r Barry «. bardao doore. p e r i  r,, WUheim Burkart, cnim rk.
Nr 70416. P. *• W. Beuekc BWyczajny prolezor m ^ jo y n y  m  „mwerzytecie P Iau,b«rK®/t l tk tr * P°"?a‘0,£* _

oświeconym aliiu e, z 8. kwietnia 1872 Nie uriponuie a.gdy, ie  utrzymanie jedaei o z 1 ;  ,or.6  “ 0W1 ’ BerlińsfanS tyg odn iku
»jdenci4 /m bica. Dziecię cierpiałó w ł miesiąca a* zupełna wycieńczenie i ci«gł9 womT^ i^ r  81 p ,‘y *droWl°  R4’

Beyalesciśre w 6 tyg-dnis :h zwrócili ml -drowie. womity, które to słabości wsąystk<m lekarstwom
• r%6 y jur 64210 Biargrubin^ Brehan wyratowała E*fi. 'esoiśre i 7letuiei słał, : • ,

i nyoochondrji. ^  &oości, bezsenności, draeni* ul srszystkiob ezłon-
*  WycienN r 79o l0 7 W d ,-9 Klemm ,  D u ^M o rfn , od d lngoI.tn .go  bolu rfo„  ,

Nr. 7f 877. Florjan KSUer, k. zdmunAtrator wojsl >wy w WiMW w y^-otów. 
o i- -  „iowyeh, zawrotu głowy i cU nim U  oienL  al“ m Waradzynie, wyleczony sostał a suchot, ka tara

75970. Proa OłAbtiolR TfttokiMfi rfuchtoiA iwin**! «_ . , .  ,
N.r' "yżesej szkoły handlowej w W iednia, ze słabość piersiowej i *ła .

hoścl nerwowej Pannę de 'Ion tlou 's a niestrawności, bezsennnł • •
Nr 75928. Barona Sigmo s 10-latuiego obezw ładnieni. 1 wycie6e,enia-

____________ »  ręki c i i nogach.

iako
la b  p o b ra n iem  p oczto  w em

a  Grilnsroinn. U ^ o jseg o  tłeichen^ i Eryki Eelera a p t pod Lwem; w BOCHNI: a  L E. Buisiewicza
n T S i l l  .  '  " r  O T ^ l ° ' VCACa: " *na08*° 3ohaircha T UBOHOBYC/.U u Gadwik- Dobrzyui, „kiegoZ u  ' r r i "  L 7 n v r i E ,  U Piotra Mikolasoba, ap. ek rrza, Leop Ida Boti.n, e-z. Zygmunta Hackera, aptek&rzr

KMl.kowskiego, , •W tj. ffaąola Schubutb. i Jhlinsza Be-ssa; w PE87,CfCi .. Józefa y. T9r8k, ap teka-u .; w PR A ­
DZE: u Józef; Id r s ta ;  w T łZEM Y SLlI: a Edwarda Maci niskiego; w  BZESZGW IE: a  J. Scbaitter a A C o m .: w 8TANISŁA-
WDWIE: n Ferdynand" „cli^rz; a  TABNOPOLŁT: a  4. V omwetzH 1 Fr. A. Snchelta, apieka obw ośsas w lifi EJlOW lE n 
Teaczyna, aptek a ria  po , aałof.-m i W, T. A, W ielogónkitgo. "

pr ł?Si'»P ' "



DZIENNIK P0U3EL

Za 10.000 markóy państwowych
c  SC«‘ i<* IkM  -  J M L a j r l c e n )

za k u p ił handel 20&4 14-24

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A  
Herbaty chińsko-rosyjskiej najlepszej jakości.

woni wyśmienitej , ciem o naciągającej 
1 mogę tychże snmiennie polecić i śmiało 
powiedaiee, że lepszem źródłem zakupna 
takowych, ani Składy Brodzkie, ani 
Wiedeńskie, ani nawet Petersburgskie 

poszczyci ć sie nie mogą.
Zaręczam, że co do gatunku moje 

Herbaty o całego guldena przewyższają 
dobroć powyżej wymienionych składów

Z e  z b io r u  1 8 7 4

n a  wagę w iedeńską
1 ft. C o n g o  c e s a r s k i e j  A zł. 
1 „ H e r b a t y  f a m i l i jn e j  S  „ 
i „ M e la n g e  d e  iffioa k a n  i  „
1 „ I m p e r i a l .......................... 5  „
C y b lk l  o r y  g in a ln e  na miejsen o- 

pskowane w ołowiu 2* ,  ft. wagi wie­
deńskiej w ażące , w y ś m ie n it e j  
H e r b a t y  7  złr.

K a r n ia t r a  ł b la c h y  lakierem 
chińskim lakierow ana, w a i ą c a  O 
f t .  n a g i  w i e d e ń s k i e j  2 0  zrr. 

Także otrzymałem prawdziwe chińskie
Tace drewniane, Koazyki ryżowe 

i Czajniki wyrobu chińskiego.

U f .

MIECZYSŁAW SMiTOWSKI
chorób

3—3
b y ły  asystent kliniki

1 2333 w ew nętrznych

ordynuje nil 2. de 4. po południu
TTlica Halicka 1. 46, 1. piętro, 

dom Wnej Sermakowej.
L e c z y  ta k ż e  zapom oca, e le k t ry k i ,  

o o o o o o o o o o o o o o o o o o c
0  M T aw idzony  o g r o m n y m  r e u m a -  

IW 1 t y z m e m ,  którego symptoma przy 
lw i  ciągłych cierpieniach napuchnięte 

stawy były, używałem różnych środ- 
lecz bez najmniejszego

Zaniedbana piecza o zeby fś*JSZSSSZ
Już p r o f c H o r  1 --E u .fe ls i.ii tl mówi w swojem dziele tf KKroDIOtlł;, 

pierwsza u warunkiem, by diugo żyć są < lo ł> i* o  z c y tj .y .
Komu dobre zęby wypadaja uiuuli się uda do

r > .  H E R Z L ,
W ien , Stadt, A d ler  passe, Kr. i ,

posiadacz kilku przyw ilejów  na ulepszone sztuczne 
i  I  m  M *  i i  9

który nietylko p o j e d f ń c z e  z ę b y  wstawia, ale nowy wynalaeek zrob ł
w wstawianiu

- w o l n e j  s z c z e k i ,
który nietylko wszystko istniejące w tej mierze przewyższył, ale i dla swojej 
t a n i o ś c i  mniej zamożnym jest przystępny. 2397 1—3 ml

skutku, A 
go przy- «  

że pański środek r a d y k a ła )  2
O ków, ___

w tem dowiedziawszy się od jednego przy- n
O ja c ie la ;  ________ _

B a l s a m  B i l f l n g e r  zawsze z dobrym V 
O  skutkiem używany by w Z, zacząłem tako- ** 
Q  wy używać i zeznaję tylko prawdę, le
0  mój reumatyzm już po użyciu pierwszej 
A  flaszki o wieje swnlniał i ja  mam prze-
1  konanie, że środek pański mnie całkiem 
*  i trwale w y l e e s y .
q  Magdeburg, 24. października 71.
A  Hoffmann nrodz. Kyliys.
o  Dostać można we Lwowie w aptece ^  
Q  nPod Węgierską Koroną". 2372 2—2 A
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

8

pod 1. 4 ulica Jabłonowskich 
j e s t  d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadom ość tamże.

Wakansy ;Jg
w r ó ż n y c h  b r a n ż a c h  wykonują się za 
przesłaniem franko jedaego guldena przez

Centralne Elnro Zaopatrzeń „W tem"
—  W r o c l a  w , K  u s - h e s t r a s s e  2U.

X .  R .  K o z d a w c y  m i e j . e  do-
-tają wykaz kwalifikujących się osób b e z -
p ł a t n i e .  2ł9i i o—lft

Nr. 48. 2380 3 —3

Konkurs
na posady pomocnika przy  k a ­
sie oszczędności m. Rzeszowa.

Pomocnik biegły w rachunko­
wości, może znaleźć umieszczenie 
przy kasie oszczędności w Kzeszo- 
wie, a to na pierwszy rok prowi­
zorycznie z płacą roczną 400 złr. 
w. a. z prawem do następnego pod­
wyższenia tej płacy. Kandydaci, 
którzy już pracowali w zawodzie 
kasowym będą mieli pierwsze i- 
stwo. Podania własnoręcznie pisa­
ne wraz z dokumentami, wnosić 
należy do Dyrekcji kasy oszczędno­
ści miasta Kzeszowa do końca ma**- 
ca 1875 r

Rzeszów dnia 10. lutego 1875,

Wichera &  Kerman
t r e  hwowcie , 

Cierniowe »eb i Prosknrowie,
polecają i dostar­
czają na przybli­
żającą się porę 
roku wszelkiego 
rodzaju najdosko­
nalsze m a s z y ­

n y  i  n a r z ę d z i a  g o s p o ­
d a r s k i e  doskonale wykończone 
z najznakomitszych fabryk 4nglfl,

i  A m eryki 1 k o n ty n e n tu  po 
na jd o stęp n ie jszy ch  cenach

oryg ina lnych .

Bs.arce i ustawianie
wszelkiego rodzaju maszyn i narzę­
dzi gospodarskich uskutecznia,,! il 
się z największą dokładnością, przy 
najtańszem obliczaniu. Składowe 
części maszyn, narzędzia, pasy, 
oliwa itd. itd. dostarczają się naj­

dokładniej.
NB. A żeby mieć możność za­

łatw ienia w e w łaściw ym  czasie 
w szelk ich  zam ówień, upraszamy 
naszych P. T. odbiorców o prze­
syłanie nam jnż terać sw ych sza­
cownych zleceń. 2323 5—6

Rzadkości.
1 Remonto.r, zegarek kieszonkowy, złocony, 

do naciągania dla chłopców i dziewcząt 
po 65 ct., ten ze złoconym łańcuszkiem 
85 ct. Wszystko nadzwyczaj piękne.

1 Remontoir zegarek kieszonkowy z kolo- 
rowem szkłem kryształ iwem, istne cacko, 
tylko 1 zł.

Dla chłopców i dziewcząt dobrze zło­
cony zegarek kieszonkowy bijący, z 

ty ła  nakręcany, wraa z łańcuszkiem i 
kluczykiem w etui tylko 75 ct.

Cygarniczka Katzenjammer, która przy pa­
lenia .m ian" wydaje i towarzystwo w 
wesołe usposobienie wprawia. Tylko 85 ct.

1 ukryty grzechotDik sprawia nadzwyc»njnv 
Flet':, jak  Wiedeńczycy mówią, kosztuje 
w etm tylko 30 ct.

Dla zamężnych nadzwyczaj interesująca no­
wość! źrebiła wszędzie wrażenie, ważne 
tak dla dam jak  i panów, tylko zł 1 10.

1 kieszonkowy mikroskop, 200 razy po­
większa, tak, że pchła jak słoń wygląda, 
90 ct.

Zwiastun powietrzny, 12 god-in pręd j niż 
powietrze okaznje zmianę, 1 sł.

Wiedeński PraterW urstel, zabawne do roz­
puku, tylko 40 c t  .

My«-y z maszynką, takowe biegają całkiem 
naturalnie, za sztukę 88 ct.

Karty zaczarowane, a  pom, cą k tirych  ka­
żdą tajemnicę odkryć można, 50 ct.

Niesłychanie krzyczący Kikeriki, 10 ct.
1 Juxtahakierka, z której gdy się ją  do za 

żywania podaje, rhinoceros wyskakuje, lz ł .
1 Dalekowidz, 3 mil widnokręgu, 1 zł.
12 zł. kosztuje kompletne u b rano  salonu, 

składające się z 2 par eleganckich fira­
nek, 1 długiego iyw anika na podłogę, 
dwóch na okra, 1 statuetki, 1 małego 
Angora dywanika, 2 waz ra  kwiaty i 
1 zegara ściennego, to wszystko za 12 zł.

f Jedynie i wyłącznie do dostania w

|1. liettfcim Rom towarowi Eiport
• h  W i e d n i u *

IT Ferdlnandstrasse Nr. 2.
Uozsełki ta  nadesłaniem należytośei 

za pobraniem pocztowem

Szukającym miejsca
w handlowej, rolniczej, jafeo- 
też w każdej innej gałęzi za­
łatwia od wielu lat istniejący 
instytut wywiadowczy i strę- 
czy korzystne posady w kraju 
i za granicą. 2070 14—15 
G erm ania (Wrocław) Prasy,

Reuschestrasse Nr. 52.

) t i b b b b i ± i i ± i b d b ^ ^
N a j l e  p s z e  g a t u n k i  (T

CDMo-Rosjislisi Kariwaioiej Herbaty |
i  S a m o w a r ó w  R o s y j s k i c h  t

p o l e c z

S P E C J A L B f Y  S K Ł A D

M. Sadowskiego i A. Popławskiego
przy Wałach, niica Hetmańsca 1.6, ohot cctierni m Gros & Sum

W tymże handlu dostać można

p o  z n i ź o n y o h  c e n a c h
doborowe gatunki K aw y, Cukru, Herbaty, Owoców kandyzowa­

nych Kijowakich, Rumu, Wódek krajowych i zagraniczny ch,
a także wiele innych odpowiednich artykułów. 2235 3 —?

W T Ó R  WYMIANY
c. k. u p rzyw . gatic.

akcyjnego Banko Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje 2002 17- i

e l e k t a  I  m o n e t y

pod warunkami naiprzystępniejszjmi.
ytg~ W**y»tkle polecenia z prowincji wykonują się 

bezzwłocznie po kursie dziennym.

M a j  w i ę k s z y  w y b ó r
K O C Ó Y v  wełnianych na konie, b-yczki i do kuracji wodnej. 
K O Ł D E R  sławuckich i innych wełnianych.
R U N D  z kapiszonami do podróży z podszewką i bez takowej. 
P Ł A S Z C Z Y  gutaperkowych w różnych gatunaach.
F U T E R .  z ba ran ów rosyjskich i skór na takowe, 
m f ó w  sukiennych do polowania i podróży,
S I T K I E M  bernardyńskich i kapucyńskich,
P A s ó r  skórzanych, parcianych i gutaperkowych d o ' maszyn 

z wszflkiemi przyrządami,
poleca H a n d e l to w a ró w  m ięsza a y c lt

Jana Górskiego
we L W O W I E ,  p l a c  M a r j a c k i  aom Rudetzs 1.

młocarń 
2116 1—3!

9 n.

W c. k. państwie austrjackiem przez wys. miuist. spraw wewnętrznych koncesjonowane

^ d l e i * - L i i x i e .
flienitecłie zaatlantyclcie Towarzystwo żeplngi parowej w Hambnrgn.

Bezpośrednia jazda pocztowym  parowcem
pomiędzy

Hamburgiem a New-Yorkiem
na niemieckich wspaniałych i szybkich paiowcach pocztowych I klasy, każdy z pakun­

kiem 36U0 ton wielkich niemieckich, czyli o sile 3000 koni.

Goethe 18. Marca.Schiller 25. Marca,
h  n a s t ę p n i e  c o  c z w a r t e k .

C ent pasażerska: I. kajuta mark. pań. 4 9 5 *  II. kajuta mark. pań. 3 0 0 *  na po 
kładzie 9 0  mark. pań.

Wiadomości bliższej udzielają ajenci Towarzystwa, jakoteż D y r e k c j a  w H a I I I -  
Ć U rg U , bei St. Aunmi-Piatz 1, tudzież wo Lwowie H l l L e l m  B ł e t l e l , przy ulicy 
Kopernika pod 1. 14, naprzeciwko c. k. urzędu telegraficznego. 2317 2—0

Listy i telegramy nprasza się adresować: , , A f l l r r - t j i n i e ,  l ł i i n t h l ( r ę . “

Gellerł 4 .1 irca. 
Klonstoch 11. Marca.

Wieland 1. Kwietnia. 
Lessing 8. Kwietna,

D r a  F r .  I  . e n g i T a  K

B a l s a m  J c d ł o w y .
J n i  sok roślinny sam, który Pa f  Natarłszy n. p. twarz lub inną

i  jodły płynie, jeżeli się do pnia j  O  część ciała, ł n u c z ą  S ię  J u ż
wświdruje, jest od niepamiętnych 141 H  n a s t ę p n e g o  p  O r  a  II k  R
czasów jako najlepszy środek u- M  n i e z n a c z n e  ł u s k i  ze S k ó -
piększenia znany - ale zostanie Y Y I J a  , , , , __________ . . .
takowy podług przepisu wyna- k t ó r a  p r  se z  O . .a < I -
lazcy w balsam zamieniony, »y- z w y c z a j  b l a ł ą  i  d e l l k a -
sknje dopiero cudowną własność. t n t |  s i ę  S t a j e .

Ten balsam gładzi nr twarzy powstające zmarszczki, dziuby po ospie, zwraca 
twarzy młodzieńczą świeżość i nadaje cerze białości, delikatności i świeżości, wy­
ciąga w najkrótszym czasie piegi, p*amy wątrobiane, czerwoność nosa, Węgry i 
wszystkie inne nieczystości skórne. — Cena jednego dzbanuszka wraz z przepisem j  
używaniu 1. zł. 50 ct., z rozsełką pocztową >0 ct. więcej. 2318 4—12 <

Skłsd we L w o w i e  n p. Z y g m n i l t a  B u c k e r w ,  aptek.’ pod „srebrnym 
Orłem" — w T Y ie i ln i l l  u p. W . H e n n *  Joscfstiidterstrasse 53 VIII. Bezirk.

1 0 0 9 0 0 9 0 0 1
| j | K — T y lk o  r a d y k a ln a  k u r a c ja  cho- 
I ró b  ta je m n ic z y c h  z a b e z p ie c z a  od w ie lu  |
1 c i e ł f c i h  s ła b o ś c i  n a  przyszłość, " 'a k o -  
I wj. z a p e w n ia  aa  p o d s ta w ie  w in  o le tn ie j  I 

T a k ty k i  2030 4 r

Ja n  K a rp ie l
U karz pralct. M ed., C hirurgii i  

1 A k u sze r ji, tipec jahsta  chorób 
tajemn* czy en,

Mieszka przy ulicy Sobieskiego I. 12,
I. piętro (dawniej ul. Nowa nr. 201).

Godzina ordynacyjna od 1 0 .  do 1 3 .  
p rzed , od 3 .  do 5 .  po południu.

I m p o t e n c j e  (osłabienie siły mę­
tności), N t r i ‘“t u r y ,  P o l l a e j e ,  tu ­
dzież rany, wrzody, u pław -, słabości 

— skórne wszelkiego rodzaju, leczę grun­
townie pod gw arancją (nowo powsU.e 
w przeciąga 48 go(."*n;, i  es przer* y za-

  trudnienia i pod najściślejszą dyskrecją.
Na honorom sue listy odpowiadam bcz-t 

zwłocznie i służę medykamentami.

Reprezentujac H andel Nasion 
Lrfurtsl ich  1 Kartofli sła­
wnego „A. Bus“ ■ipraszam o 
wczesne zamówienia. Ceny we­

dług katalogów Erfurtskich. Za­
mówienia Zboia i Herbaty Kara­
wanowej uskuteczniam jak najko­
rzystniej. 2366 3—0

M a la ja  W Zbarażu.
d o e e e o o o e e o e o o o o o o o o o o o o oc

I i a n d e l  M e b li
JÓZEFA SANCIEWICZA

w e  L w o w i e .  R y n e k  I .  3 4  n o w o  ,  poleca

wielki wybór najnowszych Materyj na M e b le ,
jako też : 2369 2

Z w i e r c i a d ł a ,  Ż y r a n d o l e ,  Ś w i e c z n i k i ,  K a f o i n - J
i wszelkie ozdoby i przybory d o  F i r a n e k ,  różne meble o r z e c h o w o ,  

towej i z rzeźba, i wyroby parkietów zwyczajnych i w deseni
g y  Z a m ó w i e n i a  w y k o n a j ą  s i ę  w  n a j k r ó i * * ! 11*

Dla i  W i l i
Herbat'

p o le c a  n a s tę p u ją c e

wyśmienite gatunki H e r b a t ]
me mb t o r  u  M 8 7 3  — A r .

C o n g o  c z a r n a  funt 1 złr. 40 » t  i 2 zł?- 
P e c c o  k w ia t  n 2, 3, 4 i 6 B 
K a y s o w  C o n g o  ,  3  i 5 B
P c c e o  Congo (szczególnie polecone) 

funt i’ . 6 złr. 
S o n c h o n g  funt 2, 3, 4 > & »
F w m ll l jn a  H e r b a t a  funt ® "
H e la n g e  d e  L o n d r e s  >. "
< r s a r a k a  H e la n g e  » % ”
M e la n g e  d e  F le u r ^  ” i i 2 "
P r o c h  z  H e r b a t y  " "

Londyóskl Skłań Herbaty

i
2030 w o

:oxxx>cto<xxxx2
N  i e p r z e ś c i  ś n i o n e

Zawsze wielki i z a o p a  | , ■*
trzony skład lustr, rypsi , 
diogenal-plaidów, bareżów ] 
pazy, kosmanosy, perka- 
lńw, joconet białych i far­
bowanych, brylanty n, aksa­
mitów i j-.d rabnycb w ,.,
żek. Najn. Giroflć-Girofla.

*t  i ®/4 szerokie weby 
lniane, niciane i skórzane 
płótna. b/8, \  i «/ chi- 
fems, niciany, daraast, rę­
czniki, atłas grad, mu- 
szliuy, firanki, Oxford na 
kosBtile i wszystkie iune 
artyknły.

E n i a n e  1  m o d n e  t o w a r y
gwarantuje za dobrą jakość i  prawdziwość towarów — wszystko własny wyrób.

S k ł a d  f a b r y c z n y  i  g ł ó w n y  d e p o t  t o w a r ó w
pierwszego złączonego komorejum fabrykantów górskich tkaczy

W  I c h , M a r i a h i l f e r s t r a s s e  N r .  7 3 .
R o z s e łk i  w y k o n u ją  s ię  r e a ln ie  za pobraniem pocztowem. P r ó b k i  g r a t i s  i f r a n c o .

Skład c. k. nprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki runm. iikirrow i octu ^  9_?(

Juliusza M ikolasza
we Lwowit, przy nlioy Kopernika nr. 1 w podwórze.

Najtańsze źró a ło  do nabycia tych artykułów.

Do wypełniania dziurawychM
nie ma zk-leczmejszego środka jak  M a s a  p l o m u O W »  Nr 2, kfórą każda 0srh*
dentysty Dr. J. 6. POPPA we Wiedniu, miasto, Bognerg ^  resztki zębów i ’
sama i bez wszelki sgo bolu dziurawy ząb w rpełnio dalszego próchnienia j j.
koteż i oprawy dziąsłowej zię ailnie spajają , * “

~  Auateryuowa woda do ust
*• « • P»PP . «• Ł- pT i a  W ■

jest najlepszym środkiem przeciw reum atycznym ^W om i^^ęh^^  
i wrzodom na m,eśniach, ro*!łT’irza_ 0^ imocn;enie mięśni, oczyszeza

Nr. «, 

■zkodliwe wpływyonog*o, wzmacnia chwiejne e§by pffM  nutom orzjj^raną woń i ~"'w 'r,v wPłJ wJ
działające na zęby i mi^ ni<l) „ /d a je  jednocześnie netom P 1 W i a  nieznośn r
odór po krotkiem użyciu. .

A n a t e r y n o w a  p a s t a

Dr. g “ r P o p p T o ś h W  Peszek "do” TęE>ów
Czyści tak dalece zęby, że F K ^ ^ d T k a S C *  n!e‘7lko nisiiC,iy " a

ale utrzymuje glazurę zębów » w8 _  .  w.
s  K  ‘  D Y :

W ftT r u f c i e :  apteka M illinga, ipt P. Mikolascha, J. Beisera, Zygmunta Kuckera, 
We Ł » O W lgoiiif|i(;ee() Stillera i p. Karnila_8trzviowskic -  - -,, 1 t i u . ,  u :___ „  uonnaceye - r - — ..... y---j™wsKiego: w K r a k o w i e :  pp.

o l o l  Tv a- f Tah/, L. Feintuch, E. Stockmar apt., N. Redy- aptek., '8fedlicki pt jako' ż 
2—12Bi tw e apteki, t ndle parfum erji i galanteryjne Galicji i bukowiny 2uI7 8 - 4 2I i i -  8 wszystkie apteki

Galicyjski Bank Kredytowy
we L w o w i e ,  ulica W ałowa 1. 4 , 

podaje do w iadom ości, i i  p o c z ą w szy  od dnia

wydaje następujące

A S Y G N A T Y  K A S O WE
5 ° ] o  z 8  dniowem wypowiedzeniem
® ° °  9 9  9 9  99

* )  „  9 0  „  „

zaś wszystkie w obiegu będące 7% Asyg*naty karowe
oprocentowuje się po 7(|0 tylko do dnia 2005 1 - 0

a od tego terminu po Ol|2°|0 z £0 dniowem wypowiedzeniem. 
L w ó w , 2 6 .  Ł u te g f l  1 8 7 5 .  D y r G k C j f l u

*) W  N r. 48 „Dziennika Polskiego“ z dn ia  28. lutego, mylnie było w y­
drukowane  7 %  należy czytać  O 1/*-

;x:

Wjćzwca i redaktor od^wieHriahiy ■ Rewakowioz HftDrvk Z druk»rui „Daieauit* Polskie^"*- A 2  0- P.ogosia.


